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E . M O N T  W I Ł Ł

WIĘCEJ UFNOŚCI

EWANGELIA
NA JEDENASTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

O DSZEDŁ znowu (Jezus) z okoli­
cy Tyru i poszedł przez Synod 
w stroną morza galilejskiego 

przechodząc p .zez krainę Dekapolu. 1 
przyprowadzili mu głuchoniemego, i 
prosili, ażeby włożył nań rękę. A  biorąc 
go z tłumu na stronę, włożył mu palce 
swoje w uszy, a śliną dotknął języka 
jego: a  spoglądając w niebo westchnął 
i rzekł: Ejfeta, to znaczy: otwórz się. 
I natychmiast otw orzyły mu się oczy 
i język mu się rozwiązał, i mówił dob­
rze. I przykazał im, żeby nikomu nie 
rozpowiadali. Ale im  więcej im zaka­
zywał, tym  więcej o tym  mówili. I tym  
więcej dziwili się, mówiąc: W szystko 
dobrze uczynił: głuchym dal słuch, a 
niem ym  mowę. (Mar. 7,31-37).

W ciągu catej swej działalności na ziemi 
Chrystus czynił cuda. Jezusowi nie 
chodziło o sensację ani tanią popular­

ność wśród ludzi. Przez akty nadprzyrodzo­
ne, które zawieszały prawa natury, potwier­
dzał Jezus swe bóstwo i swoje boskie po­
słannictwo.

Różnorodne były cuda, które Jezus czynił. 
Jedne dotyczyły martwej natury, jak roz­
mnożenie chleba, uciszenie burzy, przemiana 
wody w wino, inne zaś — człowieka, np. 
uzdrawianie chorych, wskrzeszanie zmarłych.

Jeżeli się zważy, że Chrystus na wierze w 
Jego bóstwo założył swój Kościół, to zrozu­
miałą jest rzeczą, że utwierdzenie w wierze 
apostołów i uczniów przez czynienie cudów 
jest logiczną koniecznością. Dla tych, którzy 
oglądali cuda, które czynił Chrystus, Jego 
zmartwychwstanie i wniebowstąpienie było 
sprawą oczywistą i nie budziło wątpliwości.

Wiemy, że jednym i koniecznym warun­
kiem każdego cudu, który uczynił Chrystus, 
była wiara tych, którzy byli tego świadkami. 
„Wierzysz, niech ci się stanie". „Wiara two­
ja ciebie uzdrowiła”.

Każdemu niemal cudowi towarzyszą po­
dobne zapewnienia.

W Ewangelii dzisiejszej czytamy, że przy­
prowadzono przed Jego oblicze głuchonieme­
go z prośbą, aby włożył nań rękę. Chrystus 
oddala się z nim od rzeszy i wkłada palce 
w jego uszy, a śliną swą dotyka jego języka. 
Po krótkiej modlitwie powiedział „Otwórz 
się”. Głuchoniemy był uzdrowiony.

Te zewnętrzne czynności, których dokonał 
Chrystus są zrozumiałe. Głuchoniemy nie 
miał kontaktu z otaczającym go światem. 
Nikt z jego najbliższych nie miał możliwości 
wzbudzić w nim zaufania i wiary w Chrystu­
sa.

Prawdopodobnie jego najbliżsi sami tej 
wiary nie mieli. Dlatego te zewnętrzne, dość

S etki m ilionów  ludzi na św iecie różnych 
ras i narodowości w ierzy w  Boga i w  
Jezusa Chrystusa. Przyznają się oni 

do w iary, w zyw ają Boskiego imienia, wyznają 
Mu swą miłość i posłuszeństwo. U m ilionów  
ludzi na ziemi Bóg jest często na ustach i to 
nie tylko w m odlitwach, lecz i w  życiu co­
dziennym.

Jest rzeczą charakterystyczną, że obcow anie 
i kontakt wielu tych ludzi z Bogiem  istnieje 
tylko w  pewnych niedostrzegalnych w ym ia­
rach. w sferze m etafizycznej, obok codzien­
nego życia. Wielu ludzi nie zakłada w ogóle, 
że ich wiara, ich obcow anie z Bogiem  może 
w yw ierać w pływ  nie tylko na życie nadprzy­
rodzone i na zbawienie, ale na każdy czyn 
ludzki; na szare życie codzienne pełne troski 
i kłopotów, a czasem udręczeń i poniewierki.

A  przecież wszystkie nasze bóle i żale, na­
sze upadki i w zloty m ają często wartość 
względną, która w ypływ a z naszej postawy 
psychicznej, wrodzonych i przyjętych  przez 
nas zasad.

Jeżeli są religie liczące m iliony w yznaw ców  
którzy cieszą się przy śmierci, że duch w yzw a­
la się z materii, a smucą się z narodzin na­
w et królewskiego syna, to trudno nie stwier­
dzić, że odczucie nieszczęścia jest także spra­
wy względną.

Dla nas, chrześcijan, największą jednak 
wartością jest życie ludzkie.

Należy przyznać, że życie m ilionów  chrześ­
cijan jest wyraźnie podzielone na życie świą­
teczne i życie codzienne. Uważamy się 
w prawdzie za dzieci Boże, wierzym y, że 
jesteśm y odkupieni śmiercią Jego Syna. Ale 
w iększość chrześcijan nie odczuwa Jego o- 
becności, jak  odczuw ają małe dzieci, gdy 
o jciec jest w domu.

Czyż nie wzruszająca jest ta ufność dziecka, 
gdy jest z ojcem , że nie grozi mu żadne nie­
bezpieczeństwo? Dziecko ufa, że o jciec w każ­
dej sytuacji potrafi je  obronić.

A  dzieci Boże. które się teoretycznie przy­
znają do sw ego Bożego dziecięctwa, czasem 
innych o nim nauczają, bardziej jednak za­
biegają o w zględy ludzi, istot śmiertelnych niż
o  opiekę Ojca. Po prostu za m ało mają do 
O jca ufności.

M iliony ludzi całe swe życie opierają o 
ludzką sympatię, pom oc i życzliwość. Dosto­
sow ują do ludzi sw oje przekonania, sądy, po­
glądy. Sąd i opinia ludzka jest dla nich za­
sadnicza. W m otyw ach swego postępowania 
nie pytają siebie, co Bóg na to pow ie i czy

dziwne czynności musiały przemówić do 
nich swą niezwykłością. Pomogły wzbudzić 
w nich wiarę. Wprawdzie nie w zewnętrz­
nych czynnościach Chrystusa polegała istota 
cudu, lecz w Jego boskiej mocy, w Jego sta­
łej jedności z Ojcem, który jest w niebie- 
siech. Lecz te zewnętrzne czynności potrzeb­
ne były ludziom, którzy przez poznanie zmy­
słowe dochodzą do prawdy. Powstaje pyta­
nie, CZY DZIS W X X  WIEKU MOGĄ 
DZIAĆ SIĘ CUDA i CZY NALEŻY W NIE 
WIERZYC?

Stosunek Boga do ludzi nie uległ zmianie. 
Aczkolwiek Chrystusa nie możemy oglądać 
naszymi ludzkimi oczyma, jeść miąższ chleba 
z Jego rąk, jak tamci szczęśliwcy przed 
20-tu wiekami, to jednak wszyscy wierzymy, 
że jest wśród nas. Bo gdyby Go między na­
mi nie było dzisiaj w X X  w., to i Jego dzia­
łalności, Jego narodzenie, męka i zmartwych­
wstanie, byłyby tylko legendą. A jeżeli jest 
wśród nas, to działa i ingeruje w nasze ży­
cie, to czyni i cuda. których często „mędrca 
szkiełkiem i okiem” nie dostrzegamy.

postawa ich jest zgodna z Boskim prawem, 
lecz — co ludzie powiedzą i czy zgadza się to 
z prawem  ludzkim. Opinia ludzi, ich względy 
są dla nich jedyną wyrocznią. Czasem, gdy lu­
dzie zawiodą, gdy okażą się bezradni, wtedy 
szukają Boga.

Jesteśmy w  naszych reakcjach często bar­
dzo prym itywni. To ludzie pierwotni w  obli­
czu klęsk żyw iołow ych, piorunów, błyskawic. 
s> ali ofiary  bogom, by ich gniew odwrócić.
O g/om na większość intencji mszalnych u 
wszystkich proboszczów  na świecie, to Msza 
św. błagalna o pom oc w nieszczęściu.

W świetle Ewangelii inaczej wygląda obco­
wanie człow ieka z Bogiem. To nie tylko u- 
cieczka w  nieszczęściu, gdy wszystko, co ludz­
kie. zawodzi. To stała jedność duchowa. To 
głębokie przeświadczenie, że jest O jcem  na­
szym, do którego mamy prawo się zwracać 
słowami „O jcze nasz“ . To wiara głęboka, że 
nasze życie, nasze losy i wszystko, co nas do­
tyczy, nie jest Mu obce i nie jest poza Nim. 
T o ta ufność dziecięca, że nic nam się ztego 
nie stanie, bo O jciec jest z  nami to najw ięk­
sza pewność, którą Apostoł Paweł wyraził 
słowam i: „W iem  komu zaufałem".

W iele postanowień i zarządzeń ziemskiego 
o jca  często dla dzieci jest zgoła niezrozum ia­
łych. Czasem bolesnych i ograniczających ich 
prawa. Buntują się wówczas i narzekają. Nie­
które poddają się pokornie rozkazom ojca, 
bo wierzą, że on wie lepiej, skoro tak zarzą­
dził.

Z O jcem  niebieskim ma się rzecz podobnie. 
Wielu zarządzeń i decyzji w  stosunku do nas 
nie znamy i znać nie będziemy. Czasem bun­
tujemy się wewnętrznie i czujemy się skrzyw­
dzeni. Czasem podnosimy nasze twarze pełne 
bolesnego grymasu i zaciskamy pięści.

M imo to słońce tak samo wschodzi, a w ie­
czorem zachodzi. K wiaty woń rozsiewają, w o­
da płynie, a ogień parzy.

Czasem po A  następuje 7. w brew  przyjętej 
kolejności alfabetu.

I jest tu jakaś nieubłagana logika faktów. 
W ierzący człow iek musi zaufać. Musi mieć 
do Swego Boga większe zaufanie niż do ro­
dzonego ojca. Musi postawą umysłu i serca 
potwierdzić, że nie jest sam na świecie, że 
ma Swego O jca wszystkich ludzi, który jest 
jego Bogiem.

Ten, który Jemu zaufał ma w ięcej radości 
i lepiej się czuje, gdziekolwiek znajdzie się w 
życiu. On nie jest duchem samotny, bo ma 
Boga w  swej duszy.

Jest absurdem twierdzić, że Bóg wszech­
mocny wybiera pewne miejsca czy pewne 
świątynie, w których w specjalny sposób 
swych łask udziela. Jego moc i łaska działa 
wszędzie i nie jest ograniczona przestrzenią 
i czasem.

Na każdym miejscu kuli ziemskiej czło­
wiek wierzący może doznać cudu. To od 
człowieka zależy, od stopnia jego wiary, je­
go żarliwości, od stopnia rozumowego i 
ucztfciowego skupienia.

W eterze jest pełno fal wysyłanych przez 
różne radiostacje. Odbiór ich jednak i jakość 
odbioru zależy od tego, czy posiadamy i ja­
kie posiadamy aparaty radiowe. I z łaską 
Bożą rzecz ma się podobnie.

Od człowieka zależy przyjęcie jej i współ­
działanie z nią.

Kto aparat swej duszy nastawi na dzia­
łanie laski Bożej, może być pewny Jego po­
mocy, o której zapewnił mówiąc: „Kto bę­
dzie prosił szczerze w imię moje, otrzyma” .

Ks. E. N.



ZACHÓD ZWIĘKSZA ZBROJENIA

B O Ż E  C I A Ł O  
W L O D Z I

SA M Ą  uroczystość Bożego Ciała 
parafia p.w. Świętej Rodziny w 
Lodzi wzięła udział w  central­
nej procesji naszego K ościoła w 
Warszawie. Natomiast w  niedzie­
lę Oktawy Bożego Ciała (4 czer­

w ca br.) parafia łódzka obchodziła lokalną 
uroczystość.

Uroczystą sumę odpraw ił neoprezbiter ks. 
E u g e n i u s z  E l e r o w s k i .  Po 
sumie wyruszyła do pięknie ozdobionych zie­
lenią ołtarzy, pobudowanych na cmentarzu 
kościelnym, eucharystyczna procesja, którą 
celebrował ks. proboszcz T e o d o r  E l e ­
r o w s k i .

Z serc licznie zgrom adzonych wiernych z 
głęboką wiarą w ydobyw ała się i odbijała 
echem w bałuckich ulicach pieśń: „Bądźże 
pozdrowiona Hostyo żywa, w  której Jezus 
Chrystus bóstwo ukrywa —  Witaj Jezu, Synu 
Maryi, Tyś jest Bóg prawdziwy w  świętej 
Hostyi...“

Po procesji ks. proboszcz wygłosił kaza­
nie, w  którym określił znaczenie ideologicz­
ne rozwoju Kościoła Polskokatolickiego w na­
szej Ojczyźnie.

Łódzka uroczystość Bożego Ciała była 
wyrazem wiary i miłości do Chrystusa oraz 
przywiązania do katolickiej i .polskiej tra­
dycji. Fejur

Są wydarzenia, które szokują najbardziej 
spokojnego człowieka. Czy można spokojnie 
czytać wiadomości, na przykład, że Adena- 
uer podczas pobytu w Paryżu z rąk pre­
zydenta Francji, generała de Gaull‘a, otrzy­
mał „Wielką Wstęgę Krzyża Legii Honoro­
wej". Adenauer jest politykiem, który na 
widownię polityczną wszedł dopiero po za­
kończeniu II wojny światowej. Pozornie nie 
jest obciążony grzechami hitleryzmu. Ale w 
ostatnich latach w cieniu jego rozwija się 
odwetowy ruch rewizjonistyczny, wywodzą­
cy się bezpośrednio z doktryny hitlerow­
skiej. Francuscy żołnierze Ruchu Oporu, 
walczący z niemiecko-hitlerowskim okupan­
tem — przewracają się w grobach na wieść, 
że b. szef Ruchu Oporu gen. de Gaulle de­
koruje „super-prusaka" — Adenauera naj­
wyższym odznaczeniem honorowym.

Uczciwa logika obca jest polityce!
Wydawałoby się, że „potknięcie" gen. 

de Gaulle‘a jest odosobnione. Prasa zagra­
niczna nader krytycznie oceniła „gest" ge­
nerała — prezydenta. Zwłaszcza prasa an­
gielska. Ale nie minęły cztery tygodnie, 
kiedy ta sama prasa brytyjska doniosła o 
nowej dekoracji. Tym razem z rąk Brytyj­
skiego Związku Astronautycznego otrzymał 
złoty medal niemiecki konstruktor pocisków 
rakietowych inż. W. von Braun. Kim jest 
ten inżynier-rakiecista? To nikt inny, jak 
konstruktor pocisków „Vi“ i „V 2“.

Odznaczenie niemieckiego konstruktora 
tych pocisków-rakiet, najłagodniej mówiąc, 
jest policzkiem wymierzonym przez rząd 
konserwatywny W. Brytanii — Anglikom. 
Taka jest — naszym zdaniem — wymowa te­
go odznaczenia.

Podczas kiedy w Londynie i w Paryżu 
odbywa się dekoracja epigonów hitlerow­
skich, w tej samej Francji wrze. Chłopi 
francuscy doprowadzeni do rozpaczy niski­
mi cenami na ziemiopłody, zbuntowali się 
i demonstrują przeciw zgubnej dla nich po­
lityce gospodarczej. Na szosach zbudowano 
barykady. Demonstracje przybrały niepoko­
jący charakter. Polała się krew chłopska. 
Zresztą pod rządami rzymskokatolickiego i 
zewnętrznie pobożnego prezydenta-generała 
krew we Francji leje się niemal codziennie. 
I nie tylko we Francji, ale i w walczącej
o wolność Algierii, w której nawet dotych­
czas oportunistycznie nastawieni Muzułma­
nie wystąpili przeciw zamierzonemu przez 
de Gaulle‘a podziałowi Algierii. Do demon­
strujących Algierczyków muzułmańskich po­
licja francuska otworzyła ogień. Ponad sto 
osób padło na ulicach miast algierskich. 
Salwy te odbiły się głośnym echem w ca­
łym świecie. Raz jeszcze kolonializm fran­
cuski pokazał swoje oblicze.

Jednocześnie powstał drugi punkt alar­
mowy w Kuweicie, okupowanym przez woj­
ska brytyjskie, które wzięły pod ,.kuratelę" 
ten kraj, obfitujący w ropę naftową. Inter­
wencja brytyjska w Kuweicie spotkała się 
z powszechną dezaprobatą nie tylko krajów 
arabskich, ale wszystkich polityków uczci­
wie myślących.

Ocena wydarzeń politycznych w skali 
światowej byłaby niepełna, gdybyśmy po­
minęli wydarzenia w walczącej i krwawią­
cej Angoli. Pprtugalczycy prowadzą tam 
brutalną walkę przeciw tubylcom. Ale wi­
dać, że dyktator portugalski niezbyt pew­
nie czuje się w „swojej" prowincji zamor­
skiej, jeśli nakazał kobietom i dzieciom por­
tugalskim opuszczenie Angoli.

Decyzja ta ma szczególną wymowę w ze­
stawieniu z opublikowanym oświadczeniem 
przywódcy powstania w Angoli Holdena 
Roberto, który zopawiedział na wrzesień r. b. 
ostateczny etap walki o wolność Angoli. 
Jeśli ktoś zapyta, dlaczego do września 
Holden odkłada ostateczny etap walk Angol- 
czyków — odpowiemy słowami Roberto:

„...wstrzymuję działania wojenne aż do 
września, kiedy zacznie się pora desizowa. 
Wtedy staniemy się absolutnymi władcami 
terytorium na północ od Luandy".

Walce o wolność Angolczyków towarzy­
szą najlepsze życzenia wszystkich ludzi miłu­
jących niepodległość.

<N).



N
oc zapowiadała się bezgwiezdna, 
mroczna. Gasły światła w oknach i lu­
dzie układali się do snu. niektórzy szy­

kowali się do pracy na zmianę w kopalni, 
ich kroki pośpiesznie dudniły po chodniku 
i zapadały kędyś w głuszę nocną.

Z ciemnej czeluści bramy wysunęły się 
dwie postacie:

— Znaczy się, robimy „skok”. Nawet od­
mówiłem „zdrowaśkę" za powodzenie, bo to 
nigdy nie zawodzi — jak mówiła mi matka —
nieboszczka. Świeć Panie, nad jej duszą, 
miała gołębie sercc, a pyzy jakie umiała go­
tować, mówię ci, Stefan, paluszki lizać. Na 
nieszpory i na majowe często z nią chodzi­
łem.

Stefan nastawił kołnierz u palta:

— Pleć, pleciugo. Może jeszcze powiesz, żeś 
do spowiedzi chodził i tylko przez pomyłkę 
nie zostałeś księdzem, albo jakim świętym. 
„Babki” nie kochałeś, wódki nie piłeś, więc 
co ciebie tu przygnało...

—  Oj, bracie, mam jedną słabość, potrzebu­
ję forsy, bo mi moja Krycha inaczej leb
urwie.

— A widzisz — pozornie naśmiewał się 
Stefan — tysiąc czy dwa tysiące tobie z Kry- 
clią nie wystarczą, potrzebujesz forsy jak 
lodu... Zresztą co mnie do tego — ja także 
nuiszę uzbierać trochę grosza na wódę i 
„babki", chociaż w ..zdrowaśki" nie wierzę — 
dodał stłumionym głosem. Przystanęli w cie­
niu latarni rozglądając się bacznie, po czym 
zgasiwszy niedopałki papierosów ruszyli 
śplesznym krokiem w milczeniu. Na cmen­
tarzu smętnie szumiały drzewa i gdzieś roz­
legało się hukanie sowy. Świeże krzyże i na­
grobki sąsiadowały ze starymi, napoly znisz­
czonymi grobowcami. Prześlizgiwali sic; mię­
dzy nimi zwinnie z lekka pochyleni ku zie­
mi, aż pierwszy przystanął Stefan: — To ten
— wskazał ręką na stary poniemiecki grobo­
wiec.

Waldek jeszcze we Wrocławiu mi mówił, 
że warto poryć, bo mogą tu być złote zęby. 
a może nawet biżuteria — i twarz Stefka 
rozpromieniła się uśmiechem.

W'yjął z teczki łom i kawałek odłamanego 
metalowego krzyża przeznaczony tym razem 
do wyważania fundamentów grobowca. Ju­
rek już podkopywał się do grobowca łopa­
ta z przeciwległej strony.

Od czasu do czasu przyświecał tylko so­
bie latarką.

— Wiesz Stefek — odezwał się splunąwszy 
zawadiacko w dłonie — kiedyś to kijem byś 
mnie nie*" wygonił na cmentarz w nocy. Ba­
łem się, ale dziś to już mi wszystko jedno, 
co ma wisieć nie utonie — prawda?

Ostrożnie uchylił płytę betonową i Stefek 
z umiejętnością i wprawą grabarza odrzucał 
łopatą sterty ziemi.

— Poświeć — warknął. Dobrze, jazda da­
lej! Było już mocno po północy, gdy spod ło­
paty usunęły się kawałki spróchniałej trum­
ny wraz z ludzkim szkieletem.

Stefan uderzeniem łomu rozbił czaszkę, a 
Jurek specjalnym haczykiem wyrwał kilka 
złotych zębów.

Jeszcze z ziemi wygrzebali złote pierścion­
ki, sygnet... — Będzie tego na 6—7 tysięcy zl. 
Marnota. Miewało się lepsze „skoki” na in­
nych cmentarzach.

— I nie dręczyły cię potem wyrzuty su­
mienia przy „monopolówce” i w ramionach 
Krychy — szyderczo wtrącił Stefan. — Może
i dręczyły, ale po co tyle złota i bogactwa 
kościotrupom, czy nie lepiej je użyć dla 
własnej przyjemności. — No, filozofie, zasy­
pujemy... Grobowiec przybrał dawny wygląd, 
chociaż płyta betonowa leżała nierówno i 
miejscami mech na niej był starty. Przy 
świetle latarki starannie się oczyścili i prze­
sadziwszy parkan ruszyli w kierunku dwor­
ca. Zdążyli tylko łyknąć po „dużym jasnym”, 
gdy zachrypnięty głos przez głośniki oznajmił:

— Tu stacja Kluczbork. Pociąg osobowy 
do Wrocławia odjedzie...

— W pustym przedziale wagonu Stefan 
wyjął z teczki sygnet, wytarł go starannie 
chustką i oddal Jurkowi: — Masz swoją „do­
lę” . Zarobisz cztery „patyki” jak nic! Tylko 
na przyszłość nie denerwuj mnie swoim ga­

daniem o pyzach i tymi zdrowaśkami. Tu. 
widzisz, trzeba bez sentymentów, twardo.

Jurek pośpiesznie schował sygnet do kie­
szeni i zaciągając się głęboko dymem od pa­
pierosa wyszeptał: — Ty, Stefek, jesteś mo­
rowy chłop, chociaż czasem mnie nie i-ozu- 
miesz. Ja wierzę w Boga. ale nie wierię w 
cmentarze — parsknął krótkim śmiechehi.

— I wiesz kim jesteś, czytaj — Stefek pod­
sunął mu wycinek starej, pożółkłej gazety.

Szybko przebiegł wzrokiem tytuł gazeto­
wej notatki: „Hieny cmentarne w potrzasku.

Surowy wyrok w procesie szajki profanu­
jącej groby” .

— Jesteś więc „hieną”.
A ty kim? Ja... hm... raz grabarzem, raz 

hieną. Obaj wybuchnęli śmiechem.
— Ale teraz gadamy na serio — przerwał 

Stefan. Za tydzień, jeżeli nie będzie padało, 
zrobimy następny „skok” do Jeleniej Góry 
albo gdzieś dalej. — Sztama — i uścisnęli so­
bie dłonie.

*

Na biurku komendanta MO zaterkotał te­
lefon. — Hallo! — Macie ich. No to wprowa­
dzić! Weszli z rękami założonymi do tylu. 
Jerzy D., Stefan Z. jesteście oskarżeni o do­
konanie profanacji szeregu grobowców cmen­
tarnych na terenie kraju w latach 1956—61.

Przyznajecie się do winy?
— Nie! Dopiero rzeczowe dowody przestęp­

stwa zmusiły ich do pełnej kapitulacji.
Następny „skok” więc się nie udał i to jest 

tutaj interesujące i znamienne.
Nie da się przecież zaprzeczyć, że obaj 

winowajcy wywodzili się ongi ze środowisk 
bogobojnych i rzymskokatolickich, byli w ja­
kiejś mierze wychowywani przez Kościół 
watykański i przez własne rodziny, ale nie 
w duchu miłości, prawdy i wiary Chrystuso­
wej, lecz dwulicowości, obłudy i zaprzań­
stwa.

Płody tej edukacji stały się aż nadto wi­
doczne.

M. NARTOWSKI
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— A rodzice nie zgodzą się?
— Nie wiem. Porozmawiam.
— Wiesz, co? Ja pójdę z tobą do twoich rodziców i wszystko 

im powiem, co i jak i z pewnością zgodzą się abyś z nami po­
jechała.

Dzwonek przerwa! im dalszą rozmowę. Za wszystkimi poszły 
do auli. gdzie już prawie wszystkie miejsca byty zajęte. Usia­
dły pod oknem.

Po przemówieniu kierownik^ szkoły dziewczynki słyszą, jak 
obok ich koleżanka Basia szepce do ucha swej sąsiadce:

— Wiesz, ale ja jeszcze nigdy me byłam w prawdziwym, du­
żym lesie...

— Ct... — uśmiecha się Kazia i myśli:
— W akacje to wspaniały wynalazek. Ale chyba nigdy tak się 

z nich jeszcze nie cieszyłam...
E. PARWULSKI

.  jednak łstwe. Brak odpow ied­
nich pr/.yi/.ądow obserw acyj­
nych. przez które można by 
widzieć powiększoną powierz­
chnię Księżyca, był poważną 
przeszkoda uniem ożliw iającą 
dokładne badanie. W końcu 
jednak udało się ludziom zbu­
dow ać wspaniałe obserwa­
toria astronomiczne, wyposa­
żone w  specjalne lunety i te­
leskopy. które dają olbrzym ie 
powiększenie. (K)

NASZ KSIĘŻYC

K ażdy z was patrzył już 
nieraz na Ksiąfeyc i mo­
że daiw.il siiw jego róż­

nym ksztaTfBfn. Czasem jest
pełny i pyzaty sem widać
jedynie część t t s il  tarczy, a 
kiedy indziej J|ilJ«|fo wąski
sierp. ■, y \ ,

mieszka 
tam sławny tzsrnuikśjężnik.
pan< TwardowsVi\ 
ppśetf- wiekam i V w , .  
mocą w jiłzestwon^B. ^ ’y2 v 
lił się jakoś i zaml 
Księżycu i trwa tam pŚ^Sobno' 
po dziś dzil^ń. Jest to 
wiście bajtem którą stworzyła 
fantazja ludu. a ponieważ w

bajce wszystko jest możliw'e. 
nir więc dziwnego, że pana
Twardowskiego umieszczono 
tak wysoko i rlaleko od nas. 
Istotnie jest tć^bardzo daleka 
droga. W prostej linii wynosi 
ona 384 tysiące 700 kilomet­
rów. Czy to duża odWirtnść0
Otóż gdyby na księżycĄ prze­
prowadzono drogę i chcieli­
byście tam odwiedzić imć pa- 
na*Twardowskiego. musielibyś­
cie idąc pieszo, z prędkością 
5 Ki lom etrów na godą^nę. zu- 

drogę h&razo dużo 
'cie na Księ- 

po 8 latach i 97 
dniach. Ale po co podróżować

Długie cienie wysokość gór 
księżycowych pozwalają astro­
nomom obliczyć wysokość 

wzniesień.

pieszo, kiedy w naszym wieku 
można tę drogę szybciej i w y­
godniej przebyć jakimś pojaz­
dem mechanicznym Tak na 
przykład samochodem rozw i­
jającym  szybkość 100 kilomet­
rów na godzinę dotarlibyście 
już po 145 dniach i 20 godzi­
nach. samolotem zaś jeszcze 
predzej. po 20 dniach i 4 go­
dzinach lotu 

Od bardzo dawnych czasów 
ludzie pragnęli poznać tajem ­
nicę Księżyca, najbliższego w 
przestworzach Wszechświata 
sąsiada Zii-mi Nie było lo

Oczom astronomów ukazała 
się w teleskopie olbrzymia 

księżycowa tarcza.
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Ditzajjuz Xza]eu a p a ^ s  bu q3XafefAz taznjpfBu itezaatMZ oq

•AqXzs
B iu az sn jłs  aize.i m Sis B tuaz3a[B5js u iaM }suaz3a id z a q a iu  p a z jd  
q 3Xuzo.tpod a a z jis a z jd  XqB ‘ii i s a j5( auoM Jazs q a tu  b u  o u o iq o j 
-o d  ‘qDXA\oCa[05j q 3Buo§BAv m  auoiMB}SA\ X jb;soz XqXzs azsM ja id  
A po  •ruaidB d ouBA\Xzn n p o  oS ai o a  'b j^ z s  az qXzs u a iłjo  op  
aiuBMAzn n u o d B f m Sis 0 jTuq3azSM0dz0J BUMBpaiu p o  o ja id o o

*
•Aąopzo auui i i}izsojq ‘i^iopBd 

nuA)ZSjnq z Sis KiqBjiiM  n iu a iq o jq o  o j  ‘ lUlBfSOJOpOM z z b j m  
u ^ jz s jn q  «snzjX A \ azaoui .izanq s c z a p o j  -nuia) jej fo&isA) B51HM 
itpoM z a z jd  qaAuB|Bz M a zjp  eaiMifz B jd azj^E z oj isa f u£)zsjng

I H I S O M  V X 3 I 0

"H 3  -SM
■ [{B z s r iB U  X q B  ł ( a s o iA \  i  i s b t u i  o p  q o i  

j b j A s a m  [ ł[ ,v \o z B 5 łS M  a iu p a iA \ o c ip o  1’a i u  o p  s feC sp  i  A s B .id  L a jz s A z . id  

o p  q 3 1  3 fe fB IA \B J d B Z  J 3 M B U  B 'a iU IB fO a d S  { B z s n o d  I ‘ U U B 3 U B {S 0 d  
lUJIO .W S ; [  \Z 3  'lU J B IO lS O d B  q 3 I  JB A \A Z B U  '0 U q 0 S 0  UJ3SBZ3 q 3 I  JB.iq
s n z a f  ub,£ ś is  ]i1P °u j cuaipaz.id o o u  fefeo az ‘ JJ(BI A z sp B m s ‘n.ioq  
-A M  oSai op  s n z a f  u e j  JBA\A'ZfelAVAZjd SSBiW feiJpiM 5(Bf 'MOlOłS 
-odB  m sBun.w p B.iaiqAM qaru A zpSiuiods az ‘.w ęiuzon njA^ z n f  bui 
s n z a f  u b j  BiuBzsnBU o§auzDi^qnd n 5 p j ogazsM Jaid  n su o ij A z j(j

■BzsnaiBi\[ a\s azj^Bi tu a iod  o § n {p a iu  b ' bj. 
- o j s o d y  BUBf a\s B iB jq  ’B q n ^ B f 'm s  a zszsa f a fn p M O d  ‘lui^sCanj: 
- b 3 u ia jo tz a f  p s u  ogau .w ad  B iup sfetszanB N  'C ai^sfam B O  a i u s y  
m  A zsM ja id  pną  luAza q3BZD0 za i qa i Bf>j B [a iu jo j ; jB a  apzsajA\. 
b  ‘B d q ia  i B j ;o id  ' b u o u iAz s  z b jb z  u ia jo d  ‘ ( B p p p z j q o  BUBf m s  
A\om z3 n ) B C a z jp u y  i BUBf :A\o;uz3n n p S id  q3AzsA\jaid aCn{0AV0d 
‘ !3IUb O  °P  ^ !s s fB p n  Apaiif 'u B p jO f feijazj pBu u iio m s  a p z jq a  od  
z b jb z  ^ b ;  i  'MOTUzsn a ;q o s  [B ja iq o p  z n t  ‘ qoAujaiA\ a iq a is  o jo ł f  
D izp B u io jg  {fezsod iu iu b z  a z  ‘B iu d o js  o § a ;  o p  'fB^sAaiod uiA ; o  
aiuzFA\od ozp.iBq p so u jB ffiiz p  fa u z o n q n d  [afoA\s n ^ jfezsod  ogauiBS

P O Z N A J M Y  S I Ę
Za pośrednictwem „Słoneczka14 chcą się poznać i korespondować:
TRZEW IK JANINA, Gdynia, ul. Abrahama 70/2 — lat 19, interesuje się 

film em, zbiera widokówki, piosenki, fotosy aktorów i aktorek.
JAN BARAN, Wólka Zabłocka, p-ta Brzostówka, pow. Lubartów, lat 17, 

chce korespondować na różne tematy.
WIERDAK EMILIA, Łęki Dukielskie 434, pow. Krosno, woj. Rzeszów, 

kl. IV.
TERESA W YSOCKA, Suwałki, skrzynka pocztowa 4. woj. białostockie, 

chce korespondować w celu wymiany widokówek, piosenek, znaczków  
pocztowych oraz na temat historii Kościoła Polskokatolickiego i inne.

Halina Wider, Chocznia, pow. W7adowice, woj. Kraków, chce korespon­
dować na różne tem aty 'z młodzieżą w kraju i za granicą. Zna język  
czeski, niemiecki, esperanto i rosyjski.

Chętnie poda kilka adresów młodzieży z Czechosłowacji, Jugosławii, 
Bułgarii, ZSRR, Niemiec, Francji i Włoch.

JAKĄ DŁUGOŚĆ MAJĄ SZYNY KOLEJOWE ?
Normalna szyna kolejow a przeciętnie ma 30 m etrów  dłu­

gości. A le obecnie układa się tzw. „tory  bezstykow e" z szyn
o długości nawet do 240 m etrów . Zw ykłe szyny łączy się za 
pomocą spawania w takie właśnie odcinki. Jazda po takich 
torach jest o w iele przyjem niejsza. Nie odczuwa się bowiem  
lak częstych wstrząsów jak na torach zw ykłych, gdyż koła 
pociągu rzadziej trafiają na przerw y pom iędzy szynami.

— Za późno zgłoszone. Bo babcia była chora i przez to tak 
jakoś .

— No, nareszcie wiem co ci dolega. W ięc ty dlatego? Żal ci 
jest. że my wszyscy... Że ja...

Jadźka otarła oczy.
— Ech. też głupia beksa ze mnie — powiedziała westchnąwszy 

i przez łzy uśmiechnęła się.
Na chw ilę umilkły obydw ie. Słychać było gwar uliczny 

i dzwonienie deszczu po rynnie. Kazia ściągnęła brwi. głęboko 
nad czymś się zamyśliła. Nagle zerwała się z ławki, chwyciła 
teczke i położyw szy rękę na ramieniu koleżanki spytała:

— Będziesz jutro na zakończeniu roku?
— Będę!
— Przyjdź koniecznie, pamiętaj. Coś ci ciekawego powiem. 

Na pewno ucieszysz się. Żobaczysz. że wszystko będzie dobrze. 
A teraz trzymaj się! Pa!

+
Brat Kazi Edek klęczy przy rowerze i dokręca śrubki, szyku­

jąc go na wakacje. Potem smaruje, czyści, a jednocześnie sta­
ra się dosłyszeć, o czym Kazia tak długo rozmawia za zamknię­
tymi drzwiami w  pokoju.

— ...i już żadnego prezentu, nawet na im ieniny nie chcę. 
I będę pomagała... Zrobisz to, mamusiu?

— No tak, ale myśmy obiecali zabrać ze sobą tę Basię M i­
kulską z Rzeszowskiego, która za pośrednictwem  ..Słoneczka" 
zgłosiła się do ciebie pisząc, że chce razem z tobą lub u ciebie 
spędzie trochę wakacji, a potem masz też do nie jechać...

— To prawda, ale o Kazi też nie można zapomnieć...
Mama jeszcze jakiś czas rozmawia z córką.
Po chwili Kazia w ybiega z mieszkania uradowana i w oła:
— Hura! W iwat! Wspaniale!

*

Następnego dnia Kazia uradowana soieszy do szkoły. Idzie 
trochę wsześniej niż zwykle, bo niesie radosną wiadom ość dla 
Jadzi. Mama zgodziła się zabrać również Jadzię. I to je j w łaś­
nie chce zakomunikować.

Tuż przed dzwonkiem zjawiła się Jadzia. Była smutna, ale 
n ieco weselsza niż wczoraj.

Kazia podeszła do niej. przewitała się. O dprowadziła na bok 
i jednym  tchem powiedziała jej o wynikach rozm ow y z mamą

— To co. pojedziesz?
— Nie wiem jeszcze Muszę powiedzieć o tym w  domu. Wiesz 

przecież że sama o tym nie mogę decydow ać — odpowiedziała 
Jadzia



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A " '
W iadomości p. Janiszowskiego zaszoko­

w ały mnie. Chciałem je pogłębić. W ie­
działem dobrze, że były w spółpracow ­

nik ambasadora Lisakowskiego zna dobrze 
stosunki w Watykanie. Zwłaszcza, że am ba­
sador Skrzyński czerpał z tego źródła w iado­
m ości i nieźle za nie zapłacił. Niemniej uda­
łem się do prof. M acieja Loreta, b. dyplom a­
ty i byłego pracownika przy pierwszym pol­
skim pośle, Wieruszu Kowalskim, przy W aty­
kanie.

— Może mnie pan profesor nieco ośw ieci w 
sprawach żyw o obchodzących każdego oby­
watela polskiego, który z troską wielką patrzy 
na to wszystko, co się dzieje w kraju pod pre­
tekstem nawracania praw osław nych Rosjan — 
zagadnąłem, gdy uprzejmy gospodarz z uśmie­
chem lokow ał mnie w  w ygodnym  fotelu w 
swoim gabinecie.

— Sądzę, że biskup Dubowski w ięcej mógłby 
panu o tym powiedzieć, ale skoro przyszedł 
pan do mnie, chętnie służę tym, co w tej ma­
terii jest mi znane. Jako historyk interesuję 
się i tą sprawą.

— I to na gorąco — przerwałem.
— Jesteśmy przecież świadkami w ielkich 

wydarzeń. Jak panu w iadom o. Watykan stale 
marzył i marzy o nawróceniu Rosji. Od Be­
nedykta X V  m onopol na to otrzymali jezuici. 
M oże dlatego, że Katarzyna II uratowała ich 
zakon, sprzeciw iając się Klem ensowi X IV  w 
rozwiązaniu ich na terenie cesarstwa rosyj­
skiego. Ale zacznijm y od naszej epoki. Po 
obaleniu cesarstwa Watykan uznał now y rząd 
Kiereńskiego. Przyjął jego  ambasadora w 
osobie Lisakowskiego i przygotow ał aparat 
propagandow y do nawracania prawosławnych.

— Przepraszam, że przerywam , ale bliskim 
współpracow nikiem  Lisakowskiego był nasz 
rodak Janiszowski.

— Zgadza się! Stąd jego powiązanie z W a­
tykanem. A le idźmy dalej. Dla nawracania 
Rosji Benedykt *XV w yodrębnił z K ongrega­
cji Propagandy W iary Oddział W schodni i 
stworzył osobną K ongregację K ościołów  
W schodnich. Sam papież objął przew odnictw o 
tej kongregacji. Pius X I poszedł jeszcze dalej 
i w 1925 roku z tej K ongregacji stworzył osob­
ny oddział dla Rosji, zw any Pro Russia. Ta 
K om isja Papieska PRO RUSSIA jest w łączo­
na do Sekretariatu Stanu, a w ięc jest sprawą 
polityczną Watykanu.

— A przecież istniał jeszcze Instytut Orien­
talny.

— Tak. Instytut Orientalny był dziełem B e­
nedykta X V  i miał na celu kształcenie kapła­
nów  jako misjonarzy dla Rosji. Pro Russia 
zaś ma obow iązek rozsyłania tych misjonarzy 
po obszarach Związku Radzieckiego. Stąd też 
mons. D. Herbigny, gdy jeździł kilkakrotnie 
do Rosji celem układów z Żywą Cerkwią, 
utworzył tam po cichu 8 biskupstw.

— Podróże Herbignego do Rosji przypadają 
na lata 1925—1927. Pozostawił po sobie nie 
tylko ośmiu biskupów, ale też przemycił wielu 
m isjonarzy w charakterze kupców, lekarzy 
itp. Skoro próby dalszych podróży szefa Pro 
Russia zostały udaremnione, Pius X I za pora­
dą ks. Herbigny pow ołu je do życia w Rzymie 
Seminarium „Russicum “ , a to w  roku 1929 
w e wrześniu.

— W celu?
— W celu „wykształcenia*" apostolskich pra­

cow ników  dla umacniania prawosławnych w 
ZSRR.

— I?
— I jak pan wie, monsignor D 'Herbigny 

dobrał sobie do w spółpracy ks. Aleksandra 
Deubnera, syna duchow nego prawosławnego 
z Rosji. On jako b. prawosławny nadaje ist- 
ninno ruskij ton całej działalności.

— Stąd parafia bizantyńsko-słowiańska w 
Rzymie — wtrąciłem.

— Z jednym wyznawcą. Byłym rosyjskim 
arystokratą, który za „naw rócenie” otrzymał 
apartament w  Watykanie i 2500 lirów  zapo­
mogi miesięcznej...

— Podobne parafie potworzył Herbigny w  
Berlinie i Paryżu. Tam ma nawracać „b ia ­
łych", czyli uciekinierów z carskej Rosji. Ale 
to idzie opornie. Duchowni są, owszem, ale 
w iernych nie ma. Kosztuje to Watykan grube 
m iliony lirów...

— To, że nie ma wiernych w  Rzymie, Ber­
linie i Paryżu, w cale nas nie boli. Smuci nas 
natomiast akcja prowadzona w  Polsce. Co pan 
profesor może mi na ten temat pow iedzieć?

W tym m om encie przystojna córka profe­
sora Loreta podała nam aromatyczną kawę 
i czekoladki w prost od Wedla. To ktoś z kra­
ju zapewne przywiózł. Prof. M aciej Loret cie­
szy się olbrzym ią sympatią wśród Polonii 
Rzymskiej i ktokolw iek znajdzie się tutaj po 
pow rocie z kraju, przywozi dla pięknej panny 
czekoladki,

— W kraju jest b. niewesoło. A kcja  „naw ra­
cania R osjan '1 ob jęła  kilka naszych w oje ­

wództw, a w ięc: wileńskie, brzeskie, czyli po­
leskie. białostockie, wołyńske. lubelskie, tar­
nopolskie. lwowskie, stanisławowskie i nawet 
krakowskie. W tych w ojew ództw ach Waty­
kan tworzy osobne parafie bizantyńsko-sło- 
wiańskie. Podlegają one biskupowi Czarnec­
kiemu i bezpośrednio Rzymowi.

— Czyli są w yjęte spod władzy m iejscowych 
biskupów?

— Oczywiście.
— A cóż na to polscy biskupi?
— Zżym ają się. ale milczą. Tylko jeden bi­

skup Przeździecki bardzo ofiarnie współpra­
cuje z jezuitami. Obiecali mu za to kapelusz 
kardynalski.

— A skąd biorą kapłanów i w iernych?
— Jeżeli chodzi o kapłanów — to ich częścio­

w o dają poszczególne diecezje. Uczy się ich 
języka starosłowiańskiego, każe zapuszczać 
brody i udawać popów. Część daje „Russi- 
cum “ , a reszta rekrutuje się z b. carskich 
oficerów , generałów itp. Są to ludzie niew ie­
rzący, ale skoro trafia się dobra pensja i 
ochrona, to dlaczego nie korzystać.

— W ierni?
—  W iernych nawraca się z prawosławia 

pieniędzmi, paczkami żywnościowym i, albo 
kupuje się wprost cale parafie, względnie 
część parafii z popem prawosławnym.

— Czy i popi też się sprzedają?
— Rzadko, ale są i takie wypadki.
— A  jeżeli nie chcą się popi sprzedać?
— To siłą zabiera się im cerkiew  i w yrzu­

ca. Podstawą prawną jest fakt. że kiedyś cer­
kiew była własnością Unitów.

— Co na to rząd Rzeczypospolitej?
— Rząd ma niemało kłopotów. Są przecież 

wypadki częstego palenia cerkwi, Fozbierania 
jak i niszczenia po wandalsku. Słowem, wojna 
religijna jak w  średnich wiekach. Tw orzy się 
na tych terenach kompletną anarchię. Sądy 
są zawalone sprawami. Biskupi występują z 
żądaniem zwrotu tych cerkwi. Takich spraw 
zwłaszcza w  M ałopolsce wschodniej mamy 
ponad 500.

— I co na to W atykan?
— Watykan popiera biskupów w ich żąda­

niach zwrotu cerkwi. Rząd znowu stoi na sta­
nowisku. że to jest mienie po carskie i nie 
chce z tej p o zy c ji ustąpić.

— Tymczasem w  kraju krew się leje. Płoną 
świątynie. Oporni idą do więzienia. Proku­
ratury są zawalone sprawami religijnym i. 
M etropolita Andryj Szeptycki zaciera ręcc. On 
to bow iem  dolewa oliwy do ognia. On prag­
nie zniszczyć i niszczy jedność między Pola­
kami i mniejszościami...

— A Konstytucja z 17 marca 1921 roku za­
bezpiecza wszystkim obywatelom  wolność 
wyznań...

— Tak. ale konkordat tego nie uznaje,.. 
Zresztą robi się wiele rzeczy, jak nawracanie 
Rosjan poza konkordatem i to kosztem Polski. 
Zapłacimy za to i to w niedalekiej przyszłoś­
ci...

I. CZERWIŃSKI
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óry po lskie  —  ło źró 
tysłycznej.

W ystarczy się zapo 
majera, O rkana, Źeron 
znaleźć potw ierdzenie 

W  ostatnich latach szybko wzre 
d z ie  ze wszystkich niemal zakqfkc 

M ilczqce w ieczn ie  skalne ścian 
koloram i, zdajq się strzec odwiec 

G d y  człow iek  zm ęczony życie i 
tężnych gór, może łatw ie j zrozum 
świata.

G ó ry  nie tylko urzekajq swyr 
chach i barw ie lasów św ierkowyi 
szq i system nerw ow y.

Twarde życ ie  w górach i obcc 
charakter i psychikę góralskiego 
życia niechętnie schodzg w dolir 

Nie może umierać spokojn ie , 
K ażdy , kto je zw iedza, jest boge 
myślq wśród górnych i chmurnyc 

Bo jakże  p ięknie mówi Tetmaj« 
„O  halo górskal O czy om 

duszę i roześni i marzyć na 
na czo le  skalnej p iram idy szc. 
Tu oczy obróciw szy ku złote 
nem nieb ie , można świata ze 
szę całq  w wód i lasów szu 

chcieć  śnić do życia końca i po
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atchnienia różnorodnej twórczości ar-

z twórczościq Jana Kasprow icza , Tet- 
o, W itk iew icza , Szym anow skiego, aby 
raw dy.
ono m iłośników  gór. C iqgnq tam lu­
ju w różnych porach roku.
Dane w słońcu, m ieniqce się różnymi 

ajemnic.
acq, znużony zna jdzie  się u stóp po- 
:ym jest w swej istocie w ebec wszech-

knem zaklętym  w. kam iennych w ier- 
:z w p ływ a jq  kojqco na psychikę na-

z niebezpi czeństwami ukształtowały 
Przyw iqzani do gór i do swego stylu 
łatwo się ak lim atyzu jq .
Polaków  nie zw ied ził polskich gór. 
p iękne p rzyżyc ie , do którego wraca

z zachwytu —  twój w idok rozśpiew i 
łon ie  zielonym  bezkreśn ie j, niż to -

mcu i ku b iałym  obłokom  na błękit- 
eć i zapom nieć sieb ie —  utopić du- 
w tej upajajqcej bezkreśnej zadumie 
<ońcu..." M-



A N G O L A  P Ł O N I E -  

W A T Y K A N  S P I S K U J E
( K O R E S P O N D E N C J A  W ŁA SN A „ R O D Z I N Y " )

Lizbona, w lipcu 1961 r.

ORTUGALIA, położona 
na południowych krań­
cach Europy, jest krajem 
zacofanym. Nic tutaj nie 
dzieje się od wielu lat. 

W kraju panuje nędza i ciem no­
ta. W posiadłościach zamorskich 
ludność coraz głośniej domaga 
się pełnej wolności i niezależno­
ści od eksploatującej ją metro­
polii.

W samej Portugalii budzi się 
niechęć przeciw  dyktatorskim 
rządom Salazara i pragnienie 
walki o w olność i sprawiedliwość 
społeczna.

Okupowanie przez kpt. Galvao 
statku ..Santa M aria" było tego 
wyrazem.

Jak wygląda życie w Portu­
galii? Partie polityczne nie ist­
nieją tam podobnie jak i związki 
zawodow e i wszelkie inne orga­
nizacje masowe. Obowiązuje za­
kaz strajków. Dekretem o rodzi­
nie wprow adzono poddańczą za­
leżność żony w obec męża.

30 lat w ładzy Salazara w Por­
tugalii to ciągłe pogarszanie się 
sytuacji ekonom icznej w  kraju. 
Płace spadły o 50<> „. Ludność 
pod względem odżywiania zajm u­
je  ostatnie miejsce w Europie. 
Największa jest śmiertelność 
zwłaszcza wśród niemowląt. 
Kosztem całkowitego zahamowa­
nia jakichkolw iek inwestycji, 
zwiększenia podatków i pozba­
wienia bezrobotnych pom ocy ze 
strony państwa, udało się Sala- 
zarowi powstrzymać dewaluację 
pieniądza, a nawet przeprowa­
dzić częściową jego stabilizację.

W okresie rządów Salazara

Portugalia stała się rzeczywistą 
kolonią kapitału amerykańskie­
go. który kontroluje całą pro­
dukcję i dystrybucję energii 
elektrycznej, telefony, wodociągi, 
handel korkiem (jeden z podsta" 
w ow ych  artykułów eksporto­
wych).

Całość obrotów  zagranicznych 
zależna jest od obcego kapitału, 
jak również w ydobycie w ysoko- 
cennego wolfram u i innych me­
tali itd.

Kryzys w Portugalii dojrzewa. 
Przy Salazarze trw ają jedynie 
ludzie nierozerwalnie związani 
z aparatem państwowym. Wszys­
cy myślący ludzie pragną odej­
ścia dyktatora, który jest odosob­
niony nie tylko we własnym kra­
ju, ale i na arenie międzynarodo­
wej. Represje ze strony rządu 
w  stosunku do walczących w 
Angoli wstrząsnęły nie tylko 
Portugal ą. ale w yw ołały zrozu­
miałe oburzenie całego świata, 
co znalazło sw ój wyraz w  uchwa­
łach Rady Bezpieczeństwa.

Na tle wydarzeń w Portugalii 
i przynależnych do niej posiadło­
ściach zamorskich charakterysty­
cznie kształtuje się sytuacja 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
który udziela dyktatorowi pełne­
go poparcia, od czasu do czasu 
w yrażając ,.w stydliw ie" dezapro­
batę dla niektórych jego aktów 
politycznych.

Podczas kiedy w niektórych 
sferach kleru portugalskiego tu 
i ówdzie odzywają się głosy kry­
tyczne pod adresem Salazara. 
hierarchia rzymskokatolicka u- 
dziela mu pełnego poparcia. W a­
tykan. który nie ujawnia poglą­
du na politykę Salazara. działa

tak. jakby solidaryzował się z 
dyktatorem.

Problem em łączącym politykę 
Watykanu z polityką Salazara 
jest zagadnienie misji rzym sko­
katolickich w posiadłościach za­
morskich. Stanowiły one i stano­
wią jeszcze do dnia dzisiejszego 
..państwo w  państwie", rządzące 
się prawami, które posłuszny 
Watykanowi Salazar podpisywał 
w  postaci obow iązujących załącz­
ników do zawartego z Rzymem 
konkordatu. Zależność dyktatury 
Salazara od Watykanu przejawia 
się na każdym kroku, zwłaszcza 
na odcinku polityki w koloniach, 
zwanych ..posiadłościami zamor­
skimi".

Kościół rzymskokatolicki cał­
kowicie aprobuje zbrodnie Sala­
zara. jego policji oraz w ojska w 
Angoli. Widzi w tym ..opatrznoś­
ciowy kierunek współczesnych 
czasów, który uczynił z nas (Por­
tugalczyków) narzędzie Boga w 
ewangelizacji poważnej części 
świata — w- Ameryce, w  Afryce, 
w Azji. nawet w Oceanii".

Tak brzmi deklaracja episko­
patu portugalskiego ze stycznia 
roku bieżącego.

Ile jest zakłamania w tym 
oświadczeniu!..

50 tysięcy Angolczyków, żyw ­
cem spalonych, wym ordowanych, 
torturowanych woła o pomstę do 
nieba wobec tych, którzy nadu­
żywając imienia Boga dopuszcza­
ją się potwornych zbrodni!

Jeżeli istnieje w Kościele 
rzymskokatolickim świadomość 
zła. zbrodni, nikczemności — to 
wobec krwawego dyktatora por­
tugalskiego powinny ze strony 
Watykanu paść słowa surowego 
potępienia — jeśli nie ekskomu­
niki — z pow odu zbrodni popeł­
nianych na ..Czarnym Lądzie" 
przez jego żołnierzy i jego poli­
cjantów. A le daremnie oczeki­
wać będziemy w łaściwego osą­
dzenia zbrodniarza przez biskupa 
rzymskiego, uważającego się za 
„autorytet" w zakresie wiary i 
moralności..

Naszym zdaniem jest tylko 
jedna moralność. To. co jest złe. 
jest złem. Nie wolno chrześcija­
ninowi hołdować zasadom tego 
typu. że „jeśli Kali zabije — to 
dobrze, jeśli Kali będzie zabity
— to źle".

Niestety, ogrom na większość 
kleru portugalskiego, uległa i 
zniewolona źle pojętym  posłu­
szeństwem w obec hierarchii koś­
cielnej. za jm uje pozycje anty- 
chrześcijańskie i w rogie dla w ol­
nościowych dążeń ludności Ango­
li. W swym zacietrzewieniu 
księża portugalscy doszli do tego. 
że... odm awiali Ostatniego Na­
maszczenia ofiarom  salazarow- 
skiego terroru, dziesiątkowanym 
w obozach koncentracyjnych.

Nic nie pom og'y trzeźwiące 
głosy ze strony przedstawicieli 
innych K ościołów  chrześcijań­
skich, które zwracały uwagę kle­
rowi portugalskiemu, na to. że 
„akty zbrodni (Salazara) prze­
wyższają wszystko, co można so­
bie w yobrazić", że odbyw ają się 
one ,,według zręcznie ułożonego 
planu“ .

Przykazanie Boskie brzmi: nie 
zabijaj!

Zapom nieli o  tym hierarcho­
wie Kościoła rzym skokatolickie­
go w Portugalii, kórzy dopuścili 
się „zam achów  na życie ludzkie.
— co jest rezultatem nienawiści".
— a przecież „nic nie może us­
prawiedliwić nienawiści. bez 
względu na jej nazwę, czy po­
wód, Który ja w zbudził" — czyta­
my w liście biskupów angolskich 
do biskupów portugalskich po­
pierających Salazara.

Ostatnio niemałą sensację w y­
w ołał fakt wydania przez księży 
Angolczyków oświadczenia kry­
tykującego białych chrześcijan, a 
także i hierarchię rzymskokato­
licką. działającą w ścisłym po­
wiązaniu z władzami kolonial­
nymi. Księża ci opow iedzieli się 
bez zastrzeżeń po stronie mor­
dowanych Angolczyków walczą­
cych o pełną niezawisłość naro­
dową i państwową. Oświadczenie 
to jest wstydliwie przemilczane 
przez kler portugalski i trakto­
wane jest jako wyraz ^nieprze­
myślanych nastrojów  ze strony 
czarnych księży".

Angola plonie. W metropolii 
wzrasta opozycja przeciw Sala- 
zarowi. Broni się on jeszcze — 
ale dni jego są policzone, podob­
nie jak policzone są dni dykta­
tora Hiszpanii generała Franco, 
który jest bezradny w obec wzros­
tu nastrojów  opozycyjnych w 
Hiszpanii i dążenia Hiszpanów 
do pełnej wolności. A. DINO

W sprawie Angoli obradowała Rada Bezpieczeństwa
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Dyskusja, którą podtrzymywał ks. kanonik Jedlicz, 
toczyła się dalej.

Ks. Bogusławski mówił o rozpiętości między ideałem  
Chrystusowego kapłaństwa, a codziennego życia ducho­
wieństwa Kościoła rzymskiego, obecni nie zaprzeczali. 
Mówiono o braku braterstwa między kapłanami nie 
tylko w diecezji, ale w całym kraju. Ks. Bogusławski 
oświadczył w końcu, że nie chce żyć w duchowym  
rozdwojeniu i dlatego ma zamiar opuścić Kościół wa­
tykański i służyć Bogu i narodowi w Kościele Polsko- 
katolickim.

Wsiadł do samochodu, pojechał bezpośrednio do sw ojego 
mieszkania. Samochód pędził. Coraz zm niejszała się odleg­
łość od domu. Drzewa przydrożne chyżo uciekały. Bogu­
sławski patrzył prosto przed siebie. Siedział jak posąg. Ale 
umysł pracował m ocarnie i żywo. Wszedłszy do swego 
mieszkania rzucił płaszcz na fotel, usiadł przy biurku i za­
czął pisać:

„LIST O TW ARTY DO PAPIEŻA, BISKUPÓW
KAPŁAN Ó W  I K ATO LIK ÓW  KOŚCIOŁA
RZYM SKOKATOLICKIEGO CAŁEGO ŚW IA­
T A ” .

..Wiary katolickiej uczyli mnie w pierw  moi rodzice. Tak, 
raczej tylko matka. O jciec ciężko pracował, chociaż i matka 
nie miała dla siebie chw ili w olnej. Rano mniej zwracała 
uwagi na sprawy religijne, a w ieczorem  ucząc mnie pacie­
rza, jakże często zasypiała ze znużenia. Czegóż mnie uczyła 
poza znanym schematem m odlitw  porannych i w ieczornych?

M ówiąc o Bozi, pokazywała palcem  w  górę. Pokazując 
..święty” obrazek, jakikolw iek, m ówiła — to Bozia. Kiedy 
nie chciałem  jeść zupy czy innego pokarmu, groziła palcem 
i wypow iadała często, oj, bardzo często: bo Bozia się bę­
dzie gniewała. Prowadziła mnie też w niedziele od czasu 
do czasu do kościoła i tłumaczyła, jak sama umiała i rozu- 
Tiiła. ceremonie kościelne i przedm ioty znajdujące się w 
świątyni. »To nie jest krzyż, na którym Bozię zabili źli lu­
dzie^ Miałem wtedy chyba około pięciu lat.

Z poprzednich lat w łaściw ie niczego ze spraw religijnych 
nie pamiętam. W miarę swego rozw oju fizycznego i umy­
słowego — pamiętam — prosiłem przy okazji, znowu prze­
ważnie matkę, o wytłum aczenie: A co to jest Bozia? — 
A czemu muszę m ów ić pacierz? (bo kolana mnie bolały). — 
A dlaczego nie widzę Bozi ani anioła- stróża? Przedobra 
i najukochańsza matka m oja tłumaczyła znowu, jak umia­
ła. ale dopiero później zrozumiałem, że niestety sama spraw 
tych nie pojm ow ała, chociaż nieraz podawała dokładne de­
finicje katechizmowe. Religijność pierwszych lat m ojego 
życia wyniesioną z domu krytycyzm em  zabarwiać poczęła 
obserwacja zachowania się napotkanych w  szkole kolegów 
i koleżanek, zwłaszcza ze starszych klas. Rów nież dziwnie 
na mnie działały zasłyszane uwagi tak moich rodziców, 
jak i innych starszych ludzi: Nie m ów  tak, albo: Nie rób 
tego przy dziecku! Zaczęła się w  moim m łodym  umysie 
rodzić refleksja. Czemu starsi postępują inaczej? Nawet 
myślałem, że Bozi słuchać i do niej m odlić się, chociaż ko­
lana bolą i spać się chce, muszą tylko dzieci.

Ale rozpoczęli mnie też uczyć religii księża. Ukończyłem  
osiem lat. Rodzice posłali mnie na dwuletnią naukę przy­
gotowawczą do sakramentów św. Ogromnie się bałem, bo 
ksiądz miał opinię surowego. Nosił na katechizm trzcinkę
i bił. I tu rozpoczęło się pierwsze gwałcenie m ojego umy­
słu. Dwa razy w  tygodniu po południu odbyw ały się lekcje 
katechizmu, lekcje, na których ksiądz w zyw ając przed 
katedrę, w pierw  odpytywał zadane pytania i odpowiedzi. 
Trzeba było umieć w yrecytow ać najdokładniej odpow iedź 
na każde zadane pytanie katechizmowe. Za potknięcie się 
lub opuszczenie słow7a, a co dopiero zapomnienie odpo­
wiedzi. choćby ze strachu, co się często zdarzało, ksiądz 
bil trzcinką: dziewczynki po palcach, chłopcow  po w iado­
mej części ciała. A jak tu się nie potknąć, skoro prawie 
wszystkie odpow iedzi katechizm owe, jako wybitnie abstrak­
cyjne. nie imały się umysłu dziecięcego, były niezrozum ia­
łe: trzeba je  było mechanicznie wykuwać na pamięć,
a przecież obok katechizmu prawie codziennie w  szkole 
mieliśmy pięć godzin innych przedmiotów. Nadto ksiądz 
w drugiej części swej lekcji nie trudził się nad tłumaczeniem 
nam prawd, których mieliśmy się na pamięć w yuczyć, po pro­
stu kazał czytać najpierw  jednemu z uczniów, potem drugie­
mu. potem całemu oddziałowi. Pytać o cokolw iek nikt się 
nie odważył. Ksiądz nie tłumaczył. Rodzice wytłum aczyć 
nie umieli. Trzeba było się uczyć na pamięć suchych zdań 
bez zrozumienia ich sensu. Toteż lekcje katechizmu ciążyły 
przez dwa lata jak okropna burza z piorunami przechodzą­
ca przez spokojną wieś. Umniejszały możność postępu 
w innych przedmiotach szkolnych, odbierały też chęć do

nauki w ogóle. A rodzicom  nie można było się użalić, bo 
w sw ojej niewiedzy patrzyli w księży, jak w samego Pana 
Boga.

Ale niew ypow iedzianym  i o w iele doględniejszym  bólem 
i gwałceniem  m ojego młodego umysłu stały się pierwsze 
spowiedzi. W edług podanego schematu musiałem odkrywać 
swoje życie, nie tylko uczynki ale i myśli, zwierzenia, przed 
tym samym księdzem, który na katechizmie krzyczał i bił 
trzcinką. Idąc do konfesjonału, trząsłem się ze strachu. Po­
wiedziałem co mi myśl przyniosła. Nie tylko nie zdawałem 
sobie sprawy z istoty grzechu, ale zapomniałem o Bogu.
0 niebie, o piekle, bałem się księdza. Podobnie było ze spo­
wiedzią drugą i trzecią. Nadto patrząc na siebie, na swoich 
kołegow i na starszych już od dawna spowiadających się. 
zauważyłem szybko zarów no u siebie jak i u innych mimo 
odbyw anych spowiedzi, postanowień poprawy i wielkiego 
żalu, brak jakiejkolw iek poprawy. Życie po spowiedzi 
u mnie, u kolegów, zwłaszcza zaś u starszych, płynęło daw­
nymi torami. W ięc nieraz m ów iłem  sobie po co ta spo­
wiedź?

Zbliżył się dzień Pierwszej Komunii. Pod postacią opłatka 
okrągłego miałem w idzieć praw dziw ego Pana Jezusa, Boga
1 Człowieka. Ja nie w idziałem  i bałem się pójść do ołtarza. 
Poszedłem jeszcze raz do spowiedzi do innego księdza, tuż 
przed samą komunią w  czasie uroczystej mszy kom unijnej. 
Powiedziałem  mu o swoich wątpliwościach i niepokoju, 
a on mi odpowiedział mniej w ięcej tak: nie kom binuj, tyl­
ko wierz, i idź do komunii tak, jak to robią inni. Razem 
z innymi przystąpiłem w ięc do ołtarza, przyjąłem  hostię, 
chociaż cały byłem  wzburzony, że mam czynić coś, czego 
nie rozumiem i czego mi nie um ieją dostatecznie w ytłum a­
czyć ci, którzy są zastępcami tego Boga, którego ja mimo 
ich nauki w  hostii nie widzę. Ten lęk i udrękę rozumu 
długo przeżywałem, aż praktyka ta stała się czymś, co czy­
nić trzeba, bo wszyscy z otoczenia też to czynią. Poza tym 
nad regularnym przyjm ow aniem  komunii czuwali rodzice, 
no i księża: za jej opuszczenie potrafili też karać, nawet 
dotkliwie.

K rótko po I Komunii, na życzenie rodziców  zostałem m i­
nistrantem. Ministrantury uczyli mnie starsi ministranci. 
Po kilku dniach już służyłem do mszy. O czywiście nie umia­
łem ani ministrantury, ani nie w yznawałem  się na w yko­
nywaniu funkcji ministranckich. Pilnie obserw ow ałem  ru­
chy księdza. Poczęły mi się nawet te funkcje podobać. 
W domu, w espół z dziećmi z sąsiedztwa przeważnie m łod­
szymi ode mnie, bawiłem  się w księdza. Odprawiałem mszę. 
przyodziany w szaty liturgiczne, zrobione na sposób dzie­
cięcego rozum ienia z będącej do naszej dyspozycji garde­
roby: rozdawałem  komunię, były nią plasterki pokrojonego 
jabłka. Chciałem też zostać księdzem. W krótce służąc do 
mszy, kiedy już sam opanowałem  prawie dokładnie całą 
ministranturę, chociaż nic z tego wszystkiego nie rozumia­
łem — koledzy moi też nie — zauważyłem z prawdziwym  
osłupieniem, że koledzy moi w cale nie m ówią dokład­
nie całej ministrantury, tylko pierwsze słowa, potem coś 
mamroczą i znowu wyraźnie i głośno w ypow iadają ostat­
nie słowo. A  nieco później, kiedy raz sam musiałem 
usługiwać księdzu, bo innych ministrantów wtedy nie by­
ło, stwierdziłem, że ksiądz w cale nie zwraca uwagi na to, 
co ja mówię. Nie czekał na ukończenie odpowiedzi przeze 
mnie. ale pędził jak huragan naprzód. Kiedy ja mówiłem 
,.Spers", on już w chodził po stopniach przed, ołtarz. Więc 
to tak, pomyślałem, i w krótce chcąc się ostać przy ołtarzu 
jako ministrant, musiałem udawać, że odpowiadam  mini­
stranturę, bo wszystko musiało iść prędko. W dodatku m i­
nistranci, zwłaszcza ci starsi, należeli chyba do najgorszych 
łobuzów  w  parafii. W  tak zwanym skarbcu wyprawiali 
sprośne rzeczy i w tajem niczali w nie co najm łodszych chłop­
czyków. Znow u dręczyło się m oje m łode serce. Jak to — 
mówiłem  sobie — ksiądz niedbale odprawia mszę, która ma 
być odnowieniem  ofiary krzyżow ej? Ministranci ze swoim i 
brudami m oralnym i stanowią otoczenie celebransa przy oł­
tarzu? Spowiadają się w prawdzie często, bo ksiądz naka­
zuje, ale spowiadają się zawsze z tych samych grzechów 
wypisanych na kartce, komunię przyjm ują mechanicznie! 
Ze świętości, w około których się obracają, kpią sobie! Co 
to jest? Co to ma znaczyć? Nie udało mi się niczego zm ie­
nić! Przestałem być ministrantem, chociaż muszę pow ie­
dzieć, że bliskość księdza i ołtarza w cale mnie nie uświęciła, 
przeciwnie, stwarzając um ysłowe kom plikacje oddaliła mnie 
od nich bardzo. Już nie odprawiałem  w domu mszy!

Zostałem przyjęty do gimnazjum. W okresie ośmiu lat 
miałem siedmiu prefektów ! Co jeden, innego był pokroju, 
a wszyscy jedńakow o mętnie uczyli religii, a jeszcze go­
rzej w ychow ywali. U większości z nich lekcja religii pole­
gała na odczytywaniu przez uczniów kolejno odnośnych 
tekstów z podręcznika i znowu wyuczaniu się ich na pa­
mięć. W czasie czytania dość często zdarzało się. że prefekt 
przyw oływ ał do siebie jednego z uczniów , małego i tłu­
ściutkiego. Sadzał go sobie na kolanach twarzą do siebie 
i wyciskał mu wągry. Czasem trwało to dziesięć minut, cza­
sem i dłużej. Nigdy go ksiądz za tę usługę nie pytał, a da­
wał mu stopień z religii bardzo dobry.

Tak się złożyło, że ten sam prefekt utrzym ywał stosunki 
towarzyskie z moim ojcem . Niejedną butelkę koniaku w y­
pili razem. Często byw ał u nas. Aż pewnego dnia poróżnili
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O RTUGALIA. położona 
na południowych krań­
cach Europy, jest krajem 
zacofanym. Nic tutaj nie 
dzieje się od wielu lat. 

W kraju panuje nędza i ciem no­
ta. W posiadłościach zamorskich 
ludność coraz głośniej domaga 
się pełnej wolności i niezależno­
ści od eksploatującej ją metro­
polii.

W samej Portugalii budzi się 
niechęć przeciw  dyktatorskim 
rządom Salazara i pragnienie 
walki o w olność i sprawiedliwość 
społeczna.

Okupowanie przez kpt. Galvao 
statku „Santa M aria“ było tego 
wyrazem.

Jak wygląda życie w  Portu­
galii? Partie polityczne nie ist­
nieją tam podobnie jak i związki 
zaw odow e i wszelkie inne orga­
nizacje masow'e. Obowiązuje za­
kaz strajków. Dekretem o rodzi­
nie w prow adzono poddańczą za­
leżność żony w'obec męża.

30 lat władzy Salazara w Por­
tugalii to ciągłe pogarszanie się 
sytuacji ekonom icznej w kraju. 
Płace spadły o 50» „. Ludność 
pod względem odżywiania zajm u­
je ostatnie m iejsce w Europie. 
Największa jest śmiertelność 
zwłaszcza wśród niemowląt. 
Kosztem całkowitego zahamowa­
nia jakichkolw iek inwestycji,
zwiększenia podatków i pozba­
wienia bezrobotnych pom ocy ze 
strony państwa, udało się Sala- 
zarowi powstrzymać dewaluację 
pieniądza, a nawet przeprowa­
dzić częściową jego stabilizację

W okresie rządów Salazara

Portugalia stała się rzeczywistą 
kolonią kapitału amerykańskie­
go. który kontroluje całą pro­
dukcję i dystrybucję energii 
elektrycznej, telefony, wodociągi, 
handel korkiem (jeden z podsta' 
w owych artykułów eksporto­
wych).

Całość obrotów  zagranicznych 
zależna jest od obcego kapitału, 
jak lów nież w ydobycie w ysoko- 
cennego wolfram u i innych me­
tali itd.

Kryzys w Portugalii dojrzewa. 
Przy Salazarze trwają jedynie 
ludzie nierozerwalnie związani 
z aparatem państwowym.' Wszys­
cy myślący ludzie pragną odej­
ścia dyktatora, który jest odosob­
niony nie tylko w e własnym kra­
ju, ale i na arenie międzynarodo­
w ej. Represje ze strony rządu 
w stosunku do w alczących w 
AngoJi wstrząsnęły nie tylko 
Portugal;ą. ale w yw ołały zrozu­
miałe oburzenie całego świata, 
co znalazło sw ój wyraz w  uchwa­
łach Rady Bezpieczeństwa.

Na tle wydarzeń w Portugalii 
i przynależnych do niej posiadło­
ściach zamorskich charakterysty­
cznie kształtuje się sytuacja 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
który udziela dyktatorowi pełne­
go poparcia, od czasu do czasu 
w yrażając ..w stydliw ie" dezapro­
batę dla niektórych jego aktów 
politycznych.

Podczas kiedy w niektórych 
sferach kleru portugalskiego tu 
i ówdzie odzyw ają się głosy kry­
tyczne pod adresem Salazara, 
hierarchia rzymskokatolicka u- 
dziela mu pełnego poparcia. Wa­
tykan, który nie ujawnia poglą­
du na politykę Salazara. działa

tak. jakby solidaryzował się z 
dyktatorem.

Problem em łączącym politykę 
Watykanu z polityką Salazara 
jest zagadnienie misji rzymsko- 
Katolickich w posiadłościach za­
morskich. Stanowiły one i stano­
wią jeszcze do dnia dzisiejszego 
„państw o w  państwie", rządzące 
się prawami, które posłuszny 
W atykanowi Salazar podpisywał 
w postaci obow iązujących załącz­
ników do zawartego z Rzymem 
konkordatu. Zależność dyktatury 
Salazara od Watykanu przejawia 
się na każdym kroku, zwłaszcza 
na odcinku polityki w koloniach, 
zwanych ..posiadłościami zam or­
skimi".

Kościół rzymskokatolicki cał­
kowicie aprobuje zbx-odnie Sala­
zara. jego policji oraz w ojska w 
Angoli. Widzi w tym „opatrznoś­
ciowy kierunek współczesnych 
czasów, który uczynił z nas (Por­
tugalczyków) narzędzie Boga w 
ewangelizacji poważnej części 
świata — w  Ameryce, w Afryce, 
w  Azji, nawet w Oceanii’1.

Tak brzmi deklaracja episko­
patu portugalskiego ze stycznia 
roku bieżącego.

Ile jest zakłamania w tym 
ośw iadczeniu!...

50 tysięcy Angolczyków, żyw ­
cem spalonych, wym ordowanych, 
torturowanych woła o pomstę do 
nieba wobec tych, którzy nadu­
żywając imienia Boga dopuszcza­
ją się potwornych zbrodni!

Jeżeli istnieje w Kościele 
rzymskokatolickim świadomość 
zła. zbrodni, nikczemności — to 
wobec krwawego dyktatora por­
tugalskiego powinny ze strony 
Watykanu paść słowa surowego 
potępienia — jeśli nie ekskomu­
niki — z pow odu zbrodni popeł­
nianych na „Czarnym  Lądzie" 
przez jego żołnierzy i jego poli­
cjantów. Ale daremnie oczeki­
wać będziemy w łaściwego osą­
dzenia zbrodniarza przez biskupa 
rzymskiego, uważającego się za 
..autorytet" w zakresie wiary i 
moralności....

Naszym zdaniem jest tylko 
jedna moralność. To. co jest złe. 
jest złem. Nie wolno chrześcija­
ninowi hołdować zasadom tego 
typu. że „jeśli Kali zabije — to 
dobrze, jeśli Kali będzie zabity
— to żle"

Niestety, ogromna większosć 
kleru portugalskiego, uległa i 
zniewolona żle pojętym  posłu­
szeństwem w obec hierarchii koś­
cielnej. zajm uje pozycje anty- 
chrześcijańskie i w rogie dla w ol­
nościowych dążeń ludności Ango­
li. W swym zacietrzewieniu 
księża portugalscy doszli do tego, 
że... odm awiali Ostatniego Na­
maszczenia ofiarom  salazarow- 
skiego terroru, dziesiątkowanym 
w obozach koncentracyjnych.

Nic nie pom og'y  trzeźwiące 
głosy ze strony przedstawicieli 
innych K ościołów  chrześcijań­
skich, które zwracały uwagę kle­
rowi portugalskiemu, na to, że 
„akty zbrodni (Salazara) prze­
wyższają wszystko, co można so­
bie w yobrazić", że odbyw ają się 
one „ według zręcznie ułożonego 
planu"

Przykazanie Boskie brzm i: nie 
zabijaj!

Zapomnieli o  tym hierarcho­
wie Kościoła rzym skokatolickie­
go w  Portugalii, kórzy dopuścili 
się „zam achów  na życie ludzkie.
— co jest rezultatem nienawiści".
— a przecież ,,nic nie może us­
praw iedliw ić nienawiści. bez 
względu na jej nazwę, czy po­
wód, Który ją w zbudził" — czyta­
my w liście biskupów angolskich 
do biskupów portugalskich po­
pierających Salazara.

Ostatnio niemałą sensację w y­
wołał fakt wydania przez księży 
Angolczyków oświadczenia kry­
tykującego białych chrześcijan, a 
także i hierarchię rzym skokato­
licką, działającą w ścisłym po­
wiązaniu z władzami kolonial­
nymi. Księża ci opowiedzieli się 
bez zastrzeżeń po stronie mor­
dowanych Angolczyków  walczą­
cych o pełną niezawisłość naro­
dową i państwową. Oświadczenie 
to jest w stydliwie przemilczane 
przez kler portugalski i trakto­
wane jest jako wyraz nieprze­
myślanych nastrojów  ze strony 
czarnych księży".

Angola płonie. W metropolii 
wzrasta opozycja przeciw Sala- 
zarowi. Broni się on jeszcze — 
ale dni jego są policzone, podob­
nie jak policzone są dni dykta­
tora Hiszpanii generała Franco, 
który jest bezradny w obec wzros­
tu nastrojów  opozycyjnych w 
Hiszpanii i dążenia Hiszpanów 
do pełnej wolności. A. DINO

W sprawie Angoli obradowała Rada Bezpieczeństwa
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W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

ORĘDZIE OGOLNOCHRZESCIJAŃSKIEGO 
ZGROMADZENIA POLAKÓW  

W PRADZE

Pierwsze Ogólnochrześcijańskie Zgrom a­
dzenie Pokojow e, które odbyło się w Pradze 
w  dniach 13—18 czerw ca rb. i zgrom adziło 
blisko 700 uczestników z całego świata, w y­
dało „Orędzie do chrześcijaństwa świata’ '. 
Przytaczam y z niego najważniejsze wyjątki.

,,Z w ielkim  bólem  i głęboką troską w idzi­
my, że znaczna część chrześcijaństwa zapie­
ra się polecenia Pana naszego, które w zy­
wa nas na drogę pokoju, pojednania i spra­
w iedliwości, że aprobują w  sposób niechrze­
ścijański środki masowej zagłady, pewne 
ustroje społeczne uważają za niezmienne i 
w zniecają zimną w ojn ę przeciwko tym naro­
dom, które budują now y ustrój społeczny.

Nie możemy przy tym przem ilczeć, że nie­
liczni w spółchrześcijanie wyznania rzym sko­
katolickiego, którzy jak  my pragną pokoju 
i razem z nami starają się odw rócić kata­
strofę zimnej i gorącej w ojny, wskutek nie­
w łaściw ej postawy wielu ich zwierzchników 
kościelnych przeżywają konflikt sumienia. 
K ierow nicze urzędy kościelne — także koła 
watykańskie — przyczyniają się niestety, do 
tego, że żyje nadal duch zimnej w ojny. Po­
nieważ jednak Bóg nie odw ołał obietnic 
sw ojego pokoju, sw ojego miłosierdzia i sw o­
je j miłości do człowieka, ważym y się ponow ­

nie w imieniu Jezusa Chrystusa, ukrzyżo­
wanego i zm artwychwstałego Pana naszego, 
stanąć przed chrześcijaństwem, przed naszy­
mi narodami i ich rządami i przed wszystki­
mi ludźmi z pociechą i prośbą, z wołaniem
i napomnieniem, i zwiastować poselstwo po­
koju na ziem i".

Na tej podstawie Orędzie dochodzi do na­
stępującego konkretnego stanowiska: 1. W 
świetle pokoju Bożego poznaliśmy. Wojna 
nie jest odpow iedzialnym  i sensownym środ­
kiem na rozwiązanie m iędzynarodowych pro­
blemów... 2. W świetle pojednania Bożego 
poznaliśm y: Zimna w ojna toruje drogę kata­
strofie atom owej. W iemy, że wszystkie na­
rody tęsknią za .pokojem . Zimna w ojna pa­
nuje tam, gdzie narody i państwa szukają 
swego szczęścia i swego dobrobytu kosztem 
innych narodów i państw. Dziś należy przede 
wszystkim w ziąć konsekwentnie pod uwagę 
w spółżycie i konstruktywną współpracę ta­
kich narodów i grup narodowych, które ży­
ją  w  odm iennych ekonomicznych, politycz­
nych i kulturalnych systemach i tradycjach. 
M iejsce w zajem nego potępiania się musi za­
jąć życzliw e w spółzaw odnictwo. 3. W świetle 
sprawiedliwości Bożej poznaliśm y: Wszyscy 
ludzie, wszystkie narody i wszystkie rządy 
stoją dzisiaj w obec trudnego zadania, aby 
nie tylko w ykluczyć wojnę, ale dać światu 
ład, w  którym m ogłyby się rozw ijać także 
upośledzone dotychczas narody i państwa.

szczególnie w Azji. A fryce i Am eryce Łaciń­
skiej. Nasza m odlitwa przyczynna i nasze 
zainteresowanie dotyczy wszystkich tych 
uciemiężonych, znieważonych i pozbawionych 
praw, którzy są na drodze do wolności i sa­
modzielności... Stare państwa kolonialne mu­
szą się nauczyć, że mają się w yrzec swoich 
pozycji siły. Narody, które żyją materialnie 
lepiej, muszą zrozumieć, że konieczna jest 
gotowość do ofiar, aby podnieść standard 
życiowy cierpiących narodów. Tym pań­
stwom. które w ydają niesłychanie wysokie 
sumy na sw oje uzbrojenie, przypominamy, 
że każde ograniczenie wydatków' na uzbro­
jenie zwalnia środki gospodarcze, którymi 
może być zażegnany głód, wielka nędza ludz­
ka na świecie oraz otwarty narodom dostęp 
do pełni dóbr ziemskich. Konieczne jest 
szybkie działanie. 4. W świetle cierpliwości 
Bożej poznaliśm y: Nieoczekiwane m ożliwości 
techniczne są obecnie nam, ludziom, oddane 
w ręce. M ożemy ich użyć na przekleństwo i 
zgubę albo na błogosławieństwo i dobro zie­
mi i je j ludzi.

W ierząc w cierpliw ość i zm iłowanie Boże 
jesteśmy pełni nadziei, że Bóg chce zacho­
w ać życie ludzkości i utrzymać między naro­
dami pokój na ziemi. Ale do tego chce użyć 
naszych ludzkich starań o pokój między na­
rodami, o ludzkie pojednanie i o sprawiedli­
wość na ziemi".

(k )

MOTOZBYTKI I ORBIS
-  ZBYTKI

Drobny fakt podaje Jerzy Pu­
trament w swym  felietonie na 
ostatniej kolumnie „Przeglądu  
Kulturalnego". Fakt drobny, ale 
nader istotny. Pow szechnie zna­
ny odkrywca Mazur Fedek uciu­
łał sto tys. złotych na samochód. 
Zgodnie z przepisami „ M otozby­
tu“  przelał je  na rachunek tegoż 
„ M o t o z b y t u a b y  dostać w za­
mian za wpłaconą kw otę o- 
chód marki „ Octawia",

„ M otozbyt“  — jak pisze Putra­
ment — „zaklinał się, że dziś, 
jutro samochód dostarczy11. Mi­
nęły dwa miesiące — a sam ocho­
du jak nie ma, tak nie ma. Czy 
„ M otozbyt“ ponosi jakiekolw iek  
konsekw encje w ynikające z nie­
dotrzymania um ow y? — Nie. Jest 
za niesolidność nawet prem io­
wany!

Urzędowo i statutowo zarabia 
na sw ojej niesłowności. Bowiem  
procenty od kw oty w płaconej na 
jego rachunek otrzym uje  _ nie 
właściciel, ale tenże „M otozbyt". 
Nie jest tego mało. Przy zw leka­
niu z dostawą samochodu przez 
okres ponad 2 miesięcy „ M oto­
zbyt '“ dostał już pełne 1000 zło­
tych.

Tyle się mówi u nas na temat:
a) troski o człowieka,
b) bodźców materialnych.

Czy nie pora położyć kresu tym  
„ m o t o z b y t k o m P o r a ,  tym bar­
dziej, że nie są one jedyne.

„O rbis" na przykład ciągle 
organizuje te drenażowe podróże 
za granicę. Zdziera haniebnie — 
twierdzi Putrament — z roku na 
rok podwyższa ceny. W iem y, że 
dzięki w olnorynkow em u doboro­
wi kandydatów prym w tych 
wyprawach wiodą różne „hande- 
łesy", kupczące czym  się da. Po­
nieważ za w ypraw ę „na tamtą 
stronę“  strasznie się zdziera, j e ­
żdżą tam tacy, którzy na tym  
jeszcze zarabiają.

A le „O rbis" robiąc z własnej 
woli i w iny takie afery, stosuje 
w obec wszystkich swoich klien­
tów  form y, które od biedy przy- 
stoją tylko w obec „handełesów ".

Przeczytajcie um owę „Orbisu" 
ze swą ofiarą. Ta ma płacić już 
w czerwcu za wrzesień! I znowu  
procenty za tę wpłatę idą do 
„Orbisu". D laczego?

Słusznie pyta Jerzy Putrament
— w czyim interesie leży układa­
nie stosunków między społeczną  
instytucją a klientem  w ten spo­
sób, aby ten ostatni czul się zda­
ny na łaskę i niełaskę swego p o ­
tężnego kontrahenta?

WYROK SĄDOWY W JEDNEJ 
RĘCE -  KIELISZEK WÓDKI 

W DRUGIEJ

Obrazek autentyczny. W zna­
nym  warszawskim szynku pod 
nazwą „ K lubow a" pijany gość 
wyciągnął wolną od kieliszka 
ręką jakiś papier p o m i e t i  śmiał 
się, że to właśnie w yrok skazu­
jący go na leczenie w zakładzie 
psychiatrycznym . Nosi go w k ie­
szeni już od trzech miesięcy. Kto  
mi co zrobi — chełpił się pijak —

w yrok sobie, życie subie — no, 
to panie, cyk...

W yrok sądowy w jednej, a k ie­
liszek w drugiej ręce — to wcale 
nierzadki widok.

W yroki sądowe skazujące al­
koholików  na przym usowe lecze­
nie w zakładzie zam kniętym  nie 
są w ykonyw ane z powodu braku 
miejsc w tych zakładach. W 
chwili obecnej jest takich wyrp- 
ków już ponad 100. Byłoby ich 
w ięcej, ale społeczne kom isje le­
karskie do spraw przym usowego  
leczenia alkoholików wstrzym ują  
po prostu sprawy i nie kierują do 
sądu — właśnie z obawy przed 
niem ożliwością szybkiego w yko­
nania orzeczenia sądowego.

Brak m iejsc w zakładach dla 
przym usowego leczenia pijaków  
to „w ąskie gardło" lecznictwa  
przeciw alkoholow ego. Na tym  
odcinku trzeba coś uczynić. A l­
koholizm jest klęską społeczną, 
równie groźną jak gruźlica. Tak 
jak w obu ostatnich wypadkach  
potrzebna jest mobilizacja w y­
siłku społecznego dla zwalczania 
ujem nych skutków tych klęsk, 
tak samo trzeba zm obilizować 
w szystkie siły do walki z alko­
holizmem. Im prędzej zabierzem y  
się do czynnej walki z alkoho­
lizmem — tym szybsze będą re ­
zultaty.

NIETYPOWY DYREKTOR

W Słupsku istnieje fabryka  
czekolad i cukrów  „Pom orzan- 
ka", k tórej dyrektorem  jest inż. 
Kazim ierz Kw iecień. W fabryce  
tej robotnicy codziennie po p rzy j­
ściu do pracy mają przygotowane 
przybory do golenia, a kiedy o- 
puszczają zakład — szczotki i pa­
stę do obuwia.

W lej samej fabryce panują 
jeszcze dziwniejsze obyczaje. Za 
używanie słów wulgarnych oraz 
za kaleczenie rodzimego języka  
takimi zwrotami jak: „na choro­
bie", „na zakładzie“ pracow nicy  
płacą umowne mandaty karne.

A w ogóle — czytam y w „N o­
w ej Kulturze" — dyrekcja fabry­
ki prześciga się w coraz osobliw ­
szych pomysłach. Niedawno np. 
rozpisała konkurs na estetykę  
mieszkań pracowniczych, a za­
łoga powołała 15 trójek  kontrol­
nych, które w określonych godzi­
nach mają prawo zaglądać „do 
garnków i za szafę". 1 pom yśleć, 
że tylko kilkudziesięciu pracow ­
ników na kilkuset nie zgłosiło 
swego udziału w konkursie.

A lbo np. spotkania z rodzinami 
pracowników. D yrekcja zaprasza 
na kawę żony i m ężów  swoich 
rbbotników, na których mówi się 
w iele o pracy w zakładzie, tro­
chę i o kłopotach codziennych.

Patriarchalna fabryka — chcia­
łoby się powiedzieć. W cale bym  
się nie dziwił, gdyby kierownicy  
innych zakładów przem ysłow ych  
w tym mieście „kosym  okiem “  
patrzyli na dyrektora „P om o- 
rzanki". Nic prostszego jak  
ośm ieszyć podobne metody. Ale 
drobne „a le" produkcyjne-

Przed trzema laty fabryka pro­
dukowała 2,5 tys. ton czekolad
i cukrów, w tym roku przewiduje  
się produkcję 5.300 ton. To pra­
wda, że dyrektor wydeptał nowe 
maszyny w Warszawie. One 
przyczyniły się do podniesienia  
produkcji. O w zroście produkcji 
decyduje w niemałym stopniu 
człow iek i kultura pracy, co jest 
faktem  w słupskiej fabryce cze ­
kolady.

A. KLOS
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ORĘDZIE OGOLNOCHRZESCIJANSKIEGO 
ZGROMADZENIA POLAKÓW  

W PRADZE

Pierwsze Ogólnochrześcijańskie Zgrom a­
dzenie Pokojow e, które odbyło się w Pradze 
w  dniach 13—18 czerw ca rb. i zgrom adziło 
blisko 700 uczestników z całego świata, w y­
dało „Orędzie do chrześcijaństwa świata". 
Przytaczamy z niego najważniejsze wyjątki.

,,Z w ielkim  bólem  i głęboką troską w idzi­
my, że znaczna część chrześcijaństwa zapie­
ra się polecenia Pana naszego, które w zy­
wa nas na drogę pokoju, pojednania i spra­
w iedliwości. że aprobują w  sposób niechrze­
ścijański środki masowej zagłady, pewne 
ustroje społeczne uważają za niezmienne i 
w zniecają zimną w ojn ę przeciwko tym naro­
dom, które budują now y ustrój społeczny.

Nie możemy przy tym przem ilczeć, że nie­
liczni w spółchrześcijanie wyznania rzym sko­
katolickiego, którzy jak my pragną pokoju
i razem z nami starają się odw rócić kata­
strofę zimnej i gorącej w ojny, wskutek nie­
w łaściw ej postawy wielu ich zwierzchników 
kościelnych przeżywają konflikt sumienia. 
K ierow nicze urzędy kościelne — także koła 
watykańskie — przyczyniają się niestety, do 
tego, że żyje nadal duch zimnej w ojny. Po­
nieważ jednak Bóg nie odw ołał obietnic 
sw ojego pokoju, sw ojego miłosierdzia i sw o­
je j miłości do człowieka, ważymy się ponow ­

nie w imieniu Jezusa Chrystusa, ukrzyżo­
wanego i zm artwychwstałego Pana naszego, 
stanąć przed chrześcijaństwem, przed naszy­
mi narodami i ich rządami i przed wszystki­
mi ludźmi z pociechą i prośbą, z wołaniem
i napomnieniem, i zwiastować poselstwo po­
koju na ziem i” .

Na tej podstawie Orędzie dochodzi do na­
stępującego konkretnego stanowiska: 1. W 
świetle pokoju Bożego poznaliśmy. Wojna 
nie jest odpow iedzialnym  i sensownym środ­
kiem na rozwiązanie m iędzynarodowych pro­
blemów... 2. W świetle pojednania Bożego 
poznaliśm y. Zimna w ojna toruje drogę kata­
strofie atom owej. W iemy, że wszystkie na­
rody tęsknią za .pokojem . Zimna wojna pa­
nuje tam, gdzie narody i państwa szukają 
swego szczęścia i swego dobrobytu kosztem 
innych narodów i państw. Dziś należy przede 
wszystkim wziąć konsekwentnie pod uwagę 
współżycie i konstruktywną współpracę ta­
kich narodów i grup narodowych, które ży­
ją  w  odm iennych ekonomicznych, politycz­
nych i kulturalnych systemach i tradycjach. 
M iejsce w zajem nego potępiania się musi za­
jąć życzliw e w spółzaw odnictwo. 3. W świetle 
sprawiedliwości Bożej poznaliśm y: Wszyscy 
ludzie, wszystkie narody i wszystkie rządy 
stoją dzisiaj w obec trudnego zadania, aby 
nie tylko w ykluczyć wojnę, ale dać światu 
ład. w  którym m ogłyby się rozw ijać także 
upośledzone dotychczas narody i państwa.

szczególnie w Azji. A fryce i Am eryce Łaciń­
skiej. Nasza m odlitwa przyczynna i nasze 
zainteresowanie dotyczy wszystkich tych 
uciemiężonych, znieważonych i pozbawionych 
praw, którzy są na drodze do wolności i sa­
modzielności... Stare państwa kolonialne mu­
szą się nauczyć, że mają się w yrzec swoich 
pozycji siły. Narody, które żyją materialnie 
lepiej, muszą zrozumieć, że konieczna jest 
gotowość do ofiar, aby podnieść standard 
życiowy cierpiących narodów. Tym pań­
stwom. które w ydają niesłychanie wysokie 
sumy na sw oje uzbrojenie, przypominamy, 
że każde ograniczenie w ydatków  na uzbro­
jenie zwalnia środki gospodarcze, którymi 
może być zażegnany głód, wielka nędza ludz­
ka na święcie oraz otwarty narodom dostęp 
do pełni dóbr ziemskich. Konieczne jest 
szybkie działanie. 4. W świetle cierpliwości 
Bożej poznaliśm y: Nieoczekiwane m ożliwości 
techniczne są obecnie nam, ludziom, oddane 
w  ręce. M ożemy ich użyć na przekleństwo i 
zgubę albo na błogosławieństwo i dobro zie­
mi i je j ludzi.

W ierząc w  cierpliw ość i zm iłowanie Boże 
jesteśmy pełni nadziei, że Bóg chce zacho­
w ać życie ludzkości i utrzymać między naro­
dami pokój na ziemi. Ale do tego chce użyć 
naszych ludzkich starań o pokój między na­
rodami, o ludzkie pojednanie i o sprawiedli­
wość na ziemi".

(k )

MOTOZBYTKI I ORBIS
-  ZBYTKI

Drobny fakt podaje Jerzy Pu­
trament w swym  felietonie na 
ostatniej kolumnie „Przeglądu  
Kulturalnego''. Fakt drobny, ale 
nader istotny. Pow szechnie zna­
ny odkrywca Mazur Fedek uciu­
łał sto tys. złotych na samochód. 
Zgodnie z przepisami „M otozby­
tu" przelał je  na rachunek tegoż 
„ M o t o z b y t u a b y  dostać w za­
mian za wpłaconą kw otę o- 
chód marki „ Octawia“

„M otozbyt“  — jak pisze Putra­
ment — „zaklinał się, że dziś, 
ju tro samochód dostarczy" Mi­
nęły dwa miesiące — a sam ocho­
du jak nie ma, tak nie ma. Czy 
„M otozbyt" ponosi jakiekolw iek  
konsekw encje w ynikające z nie­
dotrzymania u m ow y? — Nie. Jest 
za niesolidność nawet prem io­
wany!

Urzędowo i statutowo zarabia 
na sw ojej niesłowności. Bowiem  
procenty od kw oty w płaconej na 
jego rachunek otrzym uje  „ nie 
właściciel, ale tenże „M otozbyt". 
Nie jest tego mało. Przy zw leka­
niu z dostawą samochodu przez 
okres ponad 2 m iesięcy „ M oto­
zbyt“ dostał już pełne 1000 zło­
tych.

Tyle się mówi u nas na temat:
a) troski o człowieka,
b) bodźców materialnych.

Czy nie pora położyć kresu tym  
„m otozbytkom ". Pora. tym bar­
dziej, że nie sq one jedyne.

„O rbis" na przykład ciągle 
organizuje te drenażowe podróże 
za granicę. Zdziera haniebnie — 
twierdzi Putrament — z roku na 
rok podwyższa ceny. W iem y, że 
dzięki w olnorynkow em u doboro­
wi kandydatów prym  w tych 
wyprawach wiodą różne „hande- 
łesy", kupczące czym  się da. Po­
nieważ za w ypraw ę „na tamtą 
stronę“  strasznie się zdziera, j e ­
żdżą tam tacy, którzy na tym  
jeszcze zarabiają.

A le „O rbis" robiąc z własnej 
woli i w iny takie afery, stosuje 
w obec wszystkich swoich klien­
tów  form y, które od biedy przy­
stają tylko w obec „ handełesów ".

Przeczytajcie um owę „Orbisu" 
ze swą ofiarą. Ta ma płacić już 
w czerwcu za wrzesień! I znowu 
procenty za tę wpłatę idą do 
„Orbisu". Dlaczego?

Słusznie pyta Jerzy Putrament
— w czyim interesie leży układa­
nie stosunków między społeczną 
instytucją a klientem  w ten spo­
sób, aby ten ostatni czuł się zda­
ny na laskę i niełaskę swego p o ­
tężnego kontrahenta?

WYROK SĄDOWY W JEDNEJ 
RĘCE -  KIELISZEK WÓDKI 

W DRUGIEJ

Obrazek autentyczny. W  zna­
nym warszawskim szynku pod 
nazwą „ K lubow a" pijany gość 
wyciągnął wolną od kieliszka 
reką jakiś papier p o m i e t i  śmiał 
się, że to właśnie w yrok skazu­
jący go na leczenie w zakładzie 
psychiatrycznym . Nosi go w k ie­
szeni już od trzech miesięcy. Kto  
mi co zrobi — chełpił się pijak —

w yrok sobie, życie subie — no, 
to panie, cyk...

W yrok sądowy w jednej, a kie­
liszek w drugiej ręce  — to wcale 
nierzadki widok.

W yroki sądowe skazujące al­
koholików  na przym usowe lecze­
nie w zakładzie zam kniętym  nie 
są w ykonyw ane z powodu braku 
miejsc w tych zakładach. W 
chwili obecnej jest takich w yro­
ków już ponad 100. B yłoby ich 
w ięcej, ale społeczne kom isje le­
karskie do spraw przym usowego  
leczenia alkoholików wstrzym ują  
po prostu sprawy i nie kierują do 
sądu — właśnie z obawy przed 
niem ożliwością szybkiego w yko­
nania orzeczenia sądowego.

Brak m iejsc w zakładach dla 
przym usowego leczenia pijaków  
to „w ąskie gardło" lecznictwa  
przeciw alkoholow ego. Na tym  
odcinku trzeba coś uczynić. A l­
koholizm jest klęską społeczną, 
równie groźną jak gruźlica. Tak 
jak w obu ostatnich wypadkach 
potrzebna jest mobilizacja w y­
siłku społecznego dla zwalczania 
ujem nych skutków tych klęsk, 
tak samo trzeba zm obilizować 
w szystkie siły do walki z alko­
holizmem. Im prędzej zabierzem y  
się do czynnej walki z alkoho­
lizmem — tym szybsze będą re­
zultaty.

NIETYPOWY DYREKTOR

W Słupsku istnieje fabryka  
czekolad i cukrów  „ Pom orzan- 
ka‘\ której dyrektorem  jest inż. 
Kazim ierz Kw iecień. W fabryce  
tej robotnicy codziennie po p rzy j­
ściu do pracy mają przygotouftne 
przybory do golenia, a kiedy o- 
puszczają zakład — szczotki i pa­
stę do obuwia.

W tej samej fabryce panują 
jeszcze dziwniejsze obyczaje. Za 
używanie słów wulgarnych oraz 
za kaleczenie rodzimego języka  
takimi zwrotami jak: „na choro­
bie", „na zakładzie" pracow nicy  
płacą umowne mandaty karne.

A w ogóle — czytam y w „N o­
w ej Kulturze" — dyrekcja fabry­
ki prześciga się w coraz osobliw ­
szych pomysłach. Niedawno np. 
rozpisała konkurs na estetykę  
mieszkań pracowniczych, a za­
łoga powołała 15 trójek kontrol­
nych, które w określonych godzi­
nach mają prawo zaglądać „do 
garnków i za szafę". 1 pom yśleć, 
że tylko kilkudziesięciu pracow ­
ników na kilkuset nie zgłosiło 
swego udziału w konkursie.

A lbo np. spotkania z rodzinami 
pracowników. D yrekcja zaprasza 
na kawę żony i m ężów  swoich  
robotników, na których mówi się 
w iele o pracy w zakładzie, tro­
chę i o kłopotach codziennych.

Patriarchalna fabryka — chcia­
łoby się powiedzieć. W cale bym  
się nie dziwił, gdyby kierownicy  
innych zakładów przem ysłow ych  
w tym mieście „kosym  okiem " 
patrzyli na dyrektora „P om o- 
rzanki". Nic prostszego jak  
ośm ieszyć podobne metody. Ale 
drobne „a le" produkcyjne■

Przed trzema laty fabryka pro­
dukowała 2,5 tys. ton czekolad
i cukrów, w tym roku przewiduje  
się produkcję 5.300 ton. To pra­
wda, że dyrektor wydeptał nowe 
maszyny w Warszawie. One 
przyczyniły  się do podniesienia  
produkcji. O w zroście produkcji 
decyduje w niemałym stopniu 
człow iek i kultura pracy, co jest 
faktem  w słupskiej fabryce cze ­
kolady.

A. KLOS
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ROZMOWY  
Z  CZYTELNIKAMI
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Różnej treści listy napływają do Redakcji. 
Otrzymałem ostatnio list od Pani Antoniny 
Samarzewskiej z Bydgoszczy i Pani Marii 
Zeitleben z Gdańska — Orunii.

No cóż, listy te nic nowego nie wnoszą. 
Argum entacja świadczy, że obie Czytelniczki 
nie znają ani rzymskiego, ani polskiego kato­
licyzmu. Operują sloganami, które myślącego 
człowieka ani przekonać, ani zaniepokoić nie 
mogą.

Jeżeli ktoś twierdzi, że ..papież jest naj­
większym monarchą na św iecie“ lub że „po­
magał materialnie Zw iązkow i Radzieckiem u'1, 
to z takimi argumentami polem izować jest 
trudno. Można to traktować jako dow cip lub 
też współczuć autorce.

Redakcja chętnie dyskutuje z ludźmi, którzy 
mają dobrą w olę i w  argum entacji swej opie­
rają się o Pismo św., które jest podstaw ow ym  
źródłem wiary, o  Tradycję apostolską i pisma 
O jców  Kościoła. Jeżeli jednak przeciwnicy u- 
ciekają się do odpustowo — straganiarskich 
sloganów i wiedzę swą czerpią ze starych 
roczników  „Rycerza Niepokalanej", to trudno 
z nimi poważnie dyskutować i brać ich na 
serio.

Kierując się najlepszą intencją służenia 
Prawdzie i największą troską o własne zba­
wienie i naszych Czytelników, Redakcja „Ro­
dziny” ogłasza i do wiadomości podaje du­
chownym i świeckim, co następuje:

„ D Z IE C I  N E R W O W E "  (VII)

Dziś omówię objawy nerwowości u dzieci.
ZABURZENIA SNU spotykam y nawet u niemow­

ląt. Występują one najczęściej na skutek nadmier­
nej ilości wrażeń doznanych przez dziecko w cza­
sie dnia, lub przed snem. Czasami wytrącenie 
dziecka ze snu powoduje nadmierny hałas, zbyt 
głośne nastawienie radia, krzyki, hałasy. Przyczy­
ny te, jeśli powtarzają się często, spowodować m o­
gą wystąpienie stanu lękowego, który w później­
szym  okresie przetworzy się w nerwowość. DZIEC­
KO, BEZ WZGLĘDU N A WIEK, POWINNO MIEC 
STALĄ GODZINĘ PÓJŚCIA NA SPOCZYNEK. Nie­
mowlęta w pierwszym roku życia sypiać powinny 
16—20 godzin na dobę. Dziecko w wieku 2—4 lat 
potrzebuje 14 godzin snu. W  wieku 4—7 lat 12 go­
dzin. Dziecko do 14 roku życia nie powinno sypiać 
mniej niż 10 godzin. Młodzież zaś 8—9 godzin po­
trzebuje bezwzględnie.

Jeśli chodzi o ZABUR ZENIA W UKŁADZIE PO­
KARM OW YM  to na pierwszy plan wysuwa się, bar­
dzo często słyszana przez pediatrów skarga matek, 
na brak apetytu u dziecka. Często skargi „m oje  
dziecko nic nie je“  są przesadzone i bezpodstaw­
ne, o czym świadczy dobry wygląd i odpowiednia 
waga dziecka. Spotykamy iednak dzieci, które 
istotnie jedzą niechętnie i mało.

Jeśli objaw ten nie jest spowodowany przez 
ostrą lub przewlekłą chorobą, musimy traktować 
go jako zaburzenia w układzie nerwowym. Przyczy­
ną może być czasami zbyt natarczywe „na siłe“ 
karmienie dziecka. Czasami połączone z biciem, 
przywiązywaniem do krzesełka, zatykaniem nosa, 
wlewaniem jedzenia do buzi i innymi przejawa-

„Kto na podstawie Pisma św. (tekst wg ks. 
Dąbrowskiego), Tradycji apostolskiej i pism 
Ojców Kościoła udowodni, że:
1) Jezus Chrystus założył Kościół rzymsko­

katolicki
2) Ustanowił nieomylnego papieża
3) Polecił odprawiać po łacinie Mszę św.
4) Stolicą swego Kościoła uczynił Rzym, 
temu Redakcja „Rodziny" w ciągu siedmiu 
dni po otrzymaniu na piśmie przekonywują­
cych dowodów przekaże jako nagrodę nowy 
samochód marki „Warszawa".

Nadto poleci wszystkim swym pracowni­
kom duchownym i świeckim, aby w piel­
grzymce boso udali się do Częstochowy i tam 
w pokorze prosili rzymskich kapłanów o przy­
jęcie ich do prawdziwego Kościoła.

I to nie tylko panie Samarzewska i Zeitle­
ben mają m ożliwości działania, lecz i inni, 
którzy od czasu do czasu piszą do nas „m isjo­
narskie" listy, naw ołujące do utnania papieża 
za głowę Kościoła.

Rzeczowe i przekonyw ujące odpowiedzi bę­
dą drukowane.

Te czasy, gdy przy pom ocy stosu, uwięzie­
nia lub palki przekonyw ano ludzi o nieom yl­
ności papieża, należą do przeszłości. Żyjem y 
w  epoce, kiedy tylko argumenty biblijne i ro­
zum owe mogą przekonać myślących ludzi.

Czekamy.
Długi list napisał grzeczny Dyzio z W oło­

mina uczeń IX  kl. i „naukow o" udowodnił, że 
tylko K ościół rzymski jest prawdziwy.

Nie gniewam y się na chłoptysia, choć list 
był nie bardzo grzeczny. Trzeba się jeszcze, 
mój drogi, dużo uczyć, poznać dobrze kate­
chizm, trochę historii, trochę logiki, a potem 
dyskutować. Tak, to papieru szkoda, no i cza­
su. Ale z miłego chłoptysia mogą być ludzie. 
Może zakonnikiem zostać, misjonarzem, a m o­
że nawet kiedyś świętym. Jak by to się miesz­
kańcy W ołom ina cieszyli, że mają swego świę­
tego.

Pozdrawiam y serdecznie.

mi przemocy. Dziecko wytwarza w sobie odruch 
obronny, czasem w postaci braku łaknienia, cza­
sem nawet wymiotów. Wytworzenie przyjem nej, 
spokojnej i pogodnej atmosfery przy spożywaniu 
posiłków, ma nie mniejsze znaczenie dla pobudze­
nia apetytu, jak smaczne potrawy i estetyczne ich 
podanie. Pokarm spożywany pod przymusem, może 
być wręcz szkodliwy dla zdrowia. Brak apetytu, 
który jest nieświadomym odruchem obronnym, po­
woduje brak soków trawiennych i zaleganie pokar­
mów w żołądku, które może doprowadzić do po­
ważnych zaburzeń w trawieniu.

Nie wolno też zapominać, że dzieci, zwłaszcza 
pobudliwe i nerwowe, łatwo tracą apetyt jeśli 
między głównymi posiłkami otrzymują słodycze.

Zaburzenia trawienne u dzieci nerwowych, w y­
stępują często w postaci biegunek, lub uporczy­
wych zaparć, występujących przy większym wzru­
szeniu, np. przy egzaminie. Należy je traktować, 
jako objaw nadmiernej pobudliwości układu ner­
wowego i odpowiednio leczyć.

ZABURZENIA W CZYNNOŚCIACH SERCA spoty­
kamy raczej u dzieci starszych i młodzieży. Ujaw ­
niają się najczęściej jako bicia serca i bóle w oko­
licy serca. O ile lekarz nie stwierdzi poważniejszej 
choroby, objawy te ustępują zwykle same bez le­
czenia.

MOCZENIE NOCNE powyżej 2 roku życia upor­
czywie się powtarzające ma zawsze tło chorobli­
we. Jeśli nie stwierdza się jego przyczyn w cho­
robie przewodów moczowych lub rozczepie wrodzo­
nym  kręgosłupa, a badania te należy przeprowadzić 
w każdym wypadku długotrwałego moczenia, wów­
czas mamy do czynienia z moczeniem na tle ner­
wowym. Oczywiście, że występowanie moczenia 
łączy się również z warunkami zewnętrznymi, jak  
temperatura pokoju, odległość od ubikacji, higiena 
ciała, mieszkania itp.

Rodzice w wypadkach moczenia nocnego chętnie 
stosują suche kolacje, kilkakrotne budzenia dziec­
ka w nocy, zawstydzanie dziecka wobec obcych, 
a nawet represje karne. Wszystko to nie daje re­
zultatu, a jeszcze pogłębia nerwowość dziecka. Le­
czenie moczeria nocnego polega na ogólnym  
wzmocn'eniu organizmu i dobrej atmosferze wycho­
wawczej. Najlepszym  lekiem jest ruch, powietrze, 
słońce, dobre odżywianie i przyjazna, serdeczna 
atmosfera w domu.

Dodać muszę, że na szczęście, dzieci zwykle w 
okresie dojrzewania „wyrastają** z moczenia.

Dr A . M.

KRZYŻÓWKA

POZIOM O: 1) słynny powieściopisarz an­
gielski („Klub Piekwicka**, „Dawic Cop- 
perfield“ ), 5) część trylogii Sienkiewiczow­
skiej, 8) poruszają się w cylindrach, 9) czło­
nek sekty religijnej, aktywnej w  Polsce w 
X V I i XVII wieku, która występowała w 
obronie chłopów przeciw wyzyskowi feudal­
nemu, 10) liryczny utwór wokalno-instrumen­
talny, 11) część morza oddzielona mierzeją, 
12) wybitny powieściopisarz francuski, lau­
reat nagrody Nobla („W yspa pingw inów", 
„Zbrodnia Sylwestra Bonnard**), 14) ptak 
„dziennikarski**, 17) pagórek piaszczysty u- 
sypany przez wiatr, 19) odszczepieniec, 22) 
jedno z państw demokracji ludowej, 23) ry­
nek, targowisko, 24) szeroki ciężki nóż ku­
chenny, 25) kołyska.

PIONOWO: l) drobna ofiara pieniężna, 2) 
świąteczne drzewko, 3) zespół, drużyna, 4) 
namiot pasterski, 5) ptak nieco większy od 
wróbla, 6) przejście podziemne, 7) łożysko 
w maszynie, 12) ulubieniec, 13) rzemieślnik, 
15) stolica Chorwacji, 16) przedświt, 18) autor 
„Trzech muszkieterów**, 20) fundator na­
grody za najwybitniejsze odkrycie w dzie­
dzinie fizyki, chemii i m edycyny, za najlep­
szy utwór literacki oraz działalność nad 
zbliżeniem narodów, 21) sprzęt kuchenny.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na koper­
cie „Rozrywki umysłowe**. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
n a, rozlosowana zostanie kom isyjnie nagro­
da:

NIESPODZIANKA

KALENDARZ

7 P Kajetana, Donata, Konrada
8 W Cyriaka, E-miliana
9 s Jana, Romana

10 c W awrzyńca Diak., Bogdana
11 p Zuzanny, W łodzim ierza
12 S Klary. Euzebiusza
13 N XII po Zesł. Ducha Sw.,

Hipolita
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